
Warszawa, czwartek 1 czerwca 1939 r.

Wysportowaną ntltul r it-j — najpotyżniojsiy tBniy Maginota!

P o  n ie s p o r t o w y m  w y c o f a n iu  s i ę  N i e m -  __________
c ó w  n i e  b ę d z i e m y  m i e l i  m o ż n o ś c i  z a -  J T

d o k u m e n t o w a ć  s w o j e j  p r z e w a g i  n a  s k ó -  * ' "s > '|||f
r a c h  i c h  b o k s e r ó w .

O j! N a  ko rc ie  ś lisko ! H are  —  re p re ze n ta n t A n g lii  —  u p a d a  w  czasie m ec zu  
w  ram ach  p u c h a ru  D avisa.

U w a g a i .
W  n u m e r z e  k u p o n  

n a  m e c z  
P o l s k a  -  S z w a j c a r ia

patrz. str. 5

PR ZED  W A L K Ą  Z H ELW ETAM I 
patrz. str. 5

KOW NO 
patrz str. 3

R Z U T  K U L Ą  
G ierutty 

patrz str. 3
i w y g ry w a . F ra g m en t m ec zu  M .K .S . Chorzów -  
M .K .S . T a rn o w sk ie  G óry.

tylko dla uczniów
na mecz p iłki nożnej

W IE L K I TY D ZIE Ń  SPORTU  
SZK O LN EG O  
w  W arszawie 

patrz str. Z i str. 5

można n abyw ać tylko

w  R e d a k c j i  „ S p o r t u  S z k o l n e g o '
patrz str. 2-ga i kupon str. 5-ta

ZIE LO N A  TR YB U N A  
arcyciekaw e wspom nienia 

patrz str. 6

K p t. P urcherea  na  A rm eszes ti , je d e n  z  n a jle p szy ch  je źd źc ó w  ru m u ń ­
sk ich * -za ją ł p ie rw sze  m ie jsce  w  k o n ku rs ie  „O tw arcia"  i  dru g ie  «  

k a n kw rsie  J /y d r s za to tfi .  •

L u b in a s  zadow o lony n ic  d z iw n eg o  —  p rze d  ch w ilą  za k o ń czy ł s ię  o s ta tn i m ec z  m is trz o s tw , k tó rego  
fr a g m e n t  w id z im y  o bok , p rzy n o szą c  m is trzo s tw o  L itw ie ,
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/Eegancja w sporcie

© y re k c ja  s ta d io n u  p a rysk iego  
P arc d es P rinces, n a  k tó r y m  

o d b y w a ją  s ię  w  sezo n ie  le tn im  w y ­
śc ig i k o la rsk ie , w p ro w a d z iła  c ieka ­
w ą  i  p o ży tec zn ą  inow ację . P on ie ­
w a ż  w ie lu  k o la rzy  n ie  zw racało  
u w a g i na  sw ó j s tró j sp o r to w y , w y ­
stę p u ją c  częstokroć  w  sta ry c h , p o ­
d a r ty c h  i  b ru d n y ch  k o szu lk a ch  lub  
przy cze p ia ją c  sob ie  ja k ie ś  cudaczne  
fe ty s z e , s za lik i, d ziw a czn e  czapki 
itd .  —  w y zn a c zo n o  p re m ię  w  w y ­
sokości 100 fr a n k ó w  d la  ko larza , 
k tó r y  podczas zaw o d ó w  w y k a ż e  się  
n a jw ięk szą  p rosto tą  s tro ju , a  r ' 
nocześn ie  e legancją ,

R ów nocześn ie  n a jg o rze j p re ze n ­
tu ją c y  s ię  zo stan ie  p rze p ro w a d zo n y  
p rze d  pub lic znośc ią , po p rze d za n y  
tra n sp a ren te m , o  m n ie j w ięc e j ta ­
k ie j tre śc i: oto  z a w o d n ik , k tó ry  
o b rzy d za  n a m  p a trze n ie  na  im p re zę  
k o la rsk ą  d z ię k i sw e j n iedbałości 
s tro ju ... M oże  ta  ino w a cja  w y d a je  
s ię  śm ie szn a  n a  p ie rw szy  r z u t  oka, 
ale w  g łęb i za w iera  w ie le  s łu szno ­
ści. C zy  n ie  za u w a ży liśc ie  p rzy p a d ­
k ie m  na  sa m yc h  sob ie  c zy  na  sw ych  
k o legach , że  „ w ie lk i sp o rto w ie c “ 
z a w sze  nosi ja k iś  zm ię to szo n y , ob ­
d a r ty  dres, s z y ję  o-bwija rę czn ik ie m , 
k tó r y  m o żn a  b y ło  n a zw a ć  p r ze d  pó ł 
ro k ie m  b ia ły m , w ło sy  w  „es te ty c z ­
n y m “  n ie ła d z ie  spada ją  m u  m  
tw a rz  podczas tren ingu ... C zy ż  nii 
m a m  tu  racji?  T a k a  ju ż  d z iw n a  m o ­
da. A  p rze c ie ż  ile  e s te ty k i  m ieśc i 
się  w  k a żd e j k o n k u re n c ji , n p . le k ­
k o a tle ty c zn e j , i le  e leganc ji m a  w  
sob ie  s y lw e tk a  o szczepn ika , c zy  d y ­
skobo la . D la tego  n ie  tr ze b a  p ię kn a  
w  sporcie  p su ć  n ie d b a łym  stro jem .

M araton p ływacki
T J /  S o w ie ta c h  je s t  s iln ie  po p ie -  
W  ra n y  p r ze z  rzą d  sp o r t p ły w a ­

c k i, a  sp e cja ln ie  n a  d ług ich  d y s ta n ­
sach. Jeszc ze  za  czasów  osta tn ich  
carów , w  r o k u  1912, p ro fe so r p r z y ­
ro d y , n ie ja k i R o m a n cze n ko , m óg ł 
poszczyc ić  s ię  re ko rd e m  św ia to w y m  
p rze p ły w a ją c  n a  m o rzu  K a sp ijsk im  
48 k ilo m e tr ó w  w  24 g o d zin y  i  10 m . 
O d tego  czasu  pad ło  ju ż  w ie le  re ­
k o rd ó w , g d y ż  co ro k u , p o czą w szy  
o d  1925-go, w ła d ze  so w iec k ie  orga­
n izu ją  w ie le  obozów  p ły w a c k ic h  
d la  d ług o d y sta n so w có w , a następn ie  
doroczne  w ie lk ie  za w o d y , k tó re  gro  
m a d zą  s e tk i  za w o d n ikó w . W  ro k u  
1936 m ie szka n iec  M o sk w y  K u źn ie -  
c o w  p r ze p ły n ą ł na  ty m ż e  sa m y n  
m o rzu  K a sp ijs k im  50 k ilo m e tr ó w  u  
17 g o d z in  i  59 m in u t.  P orów na jcu  
te n  w y n ik  z  p ie rw szy m  w y c z y n e m  
tego  ro d za ju , ja k a  ogrom na  różnica. 
Co za p łu c a  i  ja k ą  s iłę  m ię śn i po ­
siada ł te n  za w o d n ik .

W  p o p rze d n im  sezon ie , to  je s t  
le c ie  1938 ro k u , na  w ie lk im  m ara ­
to n ie  p ły w a c k im  zorgan izow ano  d la  
u św ie tn ien ia  ro c zn ic y  u ro d z in  S ta ­
lina , 2.500 p ły w a k ó w  w a lczy ło  < 
p a lm ę  p ie rw sze ń s tw a  na  d y sta n sie  
50 k ilo m e tr ó w . W yśc ig  w y g ra ł p e ­
w ie n  r y b a k  z  n a d  C zarnego  M orza , 
n a zw isk ie m  O garkow , k tó r y  w  na ­
g rodę  o trzy m a ł oprócz pucharu ... 
k a r tk i  n a  ch leb  i  c u k ie r  n a  p r ze ­
ciąg p ó ł ro ku .

G dzie odbędą się igrzyska

(Dok. ze str. 1-ej). 
bycia do W arszaw y _a za. - .vie- 
dziany m e '- .

Fakt powyższy nie wy: — c hy­
ba w ielu  kom entarzy! Nadarza się 
..spaniała okazja dl- Tiemców do 

ykazan ia w  boksie, w  tym  _:raw- 
ziw ie męskim bojowym  sporcie 
,vojej przew agi, a  oni z  tej okazji 
ezygnują.

Tłum aczenie to jest conajm niej 
osobliwe, gdyż Niem cy wyznaczyli 
już swoich .aw odnikó w  do obozu 
przygotow aw czego przed spotka­
łem z Polską.
Polskie władze bokserskie zwró-

W  konkursie hippicznym  m. st. 
W arszaw y startow ało 90 koni. W 
tym  8 przeszło bez błędów , a mia­
now icie 3 Polaków , 3 Rum unów i 
2 Łotyszów. O stateczna klasyfika­
cja przedstaw ia się następująco: 

M jr. K u lesza na koniu (Ben 
H ur).

2. K pt. Purchurea (Arm eszesti).
3. K pt. Tropescu (Jolka).
4. Pencis (Łotw a).
5. K arklin s  (Ł otw a).
6. Por. Rozałowski.
7. K raińska.
W  ram ach środowych konkursów  

ppłk. K . Rómmel podjął próbę po­
bicia rekordu Polski w  skoku na 
w ysokości.

Próba pow iodła się całkowicie. 
P łk. Róm mel n a koniu „D yngus"

akadem ickie ?
i lk a k r o tn ie  p ra sa  zagran iczna  

• w sp o m in a ła  o trudnośc iach  
zw ią za n y c h  z  o rganizacją  A k a d e ­
m ic k ic h  Ig r zy s k , k tó re  m ia ły  się  
o d b y ć  w  s ie rp n iu  w  W ied n iu . J a k ie ż  
to  tru d n o śc i, c hyba  n ie  tech n iczn e  
c zy  o rganizacy jne?  P rzecie ż  N iem cy  
p rzy g o to w a li się bardzo  sta rann ie  
d o  te g o  n a jw ięk sze g o  p o  O lim p ia ­
d zie  św ię ta  m ło d z ie ży :  p ro sp e k ty  
rozesłane  w  k ilk u n a s tu  ję zyk a ch , 
k w a te r y  ju ż  d z iś  za p e w n io n e  ' 
w o d n icy  ro z lo k o w a n i n a  parę  
s ięcy  naprzód . P r ze s zk o d y  są n a tu ­
ry  czysto  id e o w e j. C a ły  szereg  
p a ń s tw  n ie  zg a d za  s ię  n a  w y ja z d  do  
W iednia . N ie  c h ce m y  i k on iec . T łu ­
m a czy ć  ic h  postę p o w a n ie  a n i d ziw ić  
się  im  n ie  n a le ży . Ś w ię to  radości, 
św ię to  p ię k n a , ja k im  n ie w ą tp l iw ie  
są  a k a d em ic k ie  m is trz o s tw a  p o trze ­
b u je  zgo ła  in n e j o p ra w y  n iż  k o rd o ­
n y  G estapo  i  n a s tro ju  c zys to  sporto  
w e g o , a  ta k ieg o  n i k t  s ię  w  W ied n iu  
n ie  spodziew a .

T o  te ż  na  z je żd z ie  M ięd zyn a ro d o ­
w e j  K o n fed e ra c ji A k a d e m ic k ie j,  k tó  
r y  o d b y ł s ię  n ie  daum o w  H e ls in ­
k a c h  w y s ta w io n o  d w ie  k a n d y d a tu ­
r y :  M onaco i  A m s te rd a m u . O sta te ­
c zn ie  przeg ło sow ano  sto licę  k ró le ­
s tw a  ho le n d ersk ie g o  i  p o w ierzono  
j e j  o rganizację  w  te rm in ie  u s ta lo ­
n y m  pop rzed n io . H o le n d rzy  z łapali 
się za  g łow ę, ż e  za m a ło  c zasu , że  
ja k  s ię  coś n ie  u d a , to  tr ze b a  im  w y  
baczyć , a le  w  g runc ie  rze czy  p r z y ­
ję l i  p ro p o zy c ję  z  radością  w ra z  z  ct 
ł y m  p le n u m  ze b ra n ia  i  m a ją  dac od 
p o w ied ź  k o n k re tn ą  w  n a jb liż s zy m  
czasie. N a tu ra ln ie  N ie m c y  p rzy p u sz­
c za ln ie  n ie  zechcą  „a b d y ko w a ć “ 
zrob ią  k o n k u re n c y jn y  m e e tin g  z  i 
d zia łem  W łochów , W ęg ró w  i  J < 
p ońcZyków .

B y ć  m o że , że  a m ste rd a m sk ie  Ig r zy  
sk a  odczu ją  b ra k  c zo ło w y ch  ze sp o ­
łó w  a k a d em ic k ic h , je ś li  ch o d zi ( 
a tra k cy jn o ść  sp o tk a ń , a le  p e w n y m  
je s t, że  idea  sportow a  n a  t y m  ~ l ~

P o l s k a  p i e i ć
ciły się z te j racji do okręgu po­
znańskiego, by zrezygnow ał rów ­
nież ze spotkania Poznan —  Berlin

.00 zł.
Nasza reprezentacyjna ć  i.a

będzie m ogła wobec tego „w ziąć ur 
lop“ . Przypuszczam y jednak, że 
zarówno oni, ja k  i tysiące młodych 
adeptóv. b e j c  s r ‘ '  ' lię.ściar- 
skiej nie zaniedbają w  okresie zbli 
ża„., , -- jr a w j spor

  K A Ż " " ?  CHWILI
B Y Ć  G O TO W YM I DO W A LK I.

Dalszy c m

k o n k u r s ó w  hippicznych
za trzecim razem  w ziął przeszkodę 
w ysokości 1.98 mtr.

Poprzedni rekord w yn osił 1.95 i 
b y ł ustanowiony przez kpt. Dąmb- 
skiego -N ehlinha.

RTM. SK U L IC Z  N A  DUN KAN IE 
W Y G R Y W A  K O N K U R S 

S Z Y B K O ŚC I

K onkurs szybkości im. Jurjew icza 
przy udziale ok. stu koni. W ynik 
konkursu przedstawia się następują 
co: 1) rtm. Skulicz na Dunkanie, 2) 
mjr. K ulesza na Zefirze, 3) rtm. 
R y lk e  na Andaharze, 4) p łk. Róm­
mel na Dyngusie, 5) rtm. Kom o­
row ski na Astrze, 6) kpt. B iliński na 
Florku-Siłaczu, 7) por. Wołoszowski 
na Bimbusie, 8) kpt. Zahei (Rum u­
nia) na Hunter.

Amerykańska drużyna olimpijska
n 3 polskim transatlantyku

A m erykański kom itet olim pijski 
zaw arł umowę z L in ią  G dyn ia —  
Am eryka, na zasadzie której amery 
kańska drużyna olim pijska, uda się 
w  roku przyszłym  na Olim piadę do 
Helsinek na polskim transatlantyku

UWAGA!
IN S T R U K C J A  

S P R A W I E  N A B Y W A N I A  
B I L E T Ó W  U L G O W Y C H  

N A  M E C Z  

P O L S K A  —  S Z W A J C A R I A  

Cena b iletu w yn osi 1 z ł 10 gr 
(łącznie ze znaczkiem  na fundi 
o lim pijskich), zam iast 2 z ł 50 gr 

Uczniowi będą m cgli 'w y  
bilety za pow yższą cenę po okaza- 

kuponu (ze str. 5) v. redakcji 
Sportu SzKomego -.7 term inach 
następujących: 

w  czw art ' 
w  piątek 
w  sobotę —  g. 16— 17. 
żad n ych  zbiorow ych zamówień 

nie będziem y uw zględniać, jedna 
osoba będzie mogła, po okazaniu 2 
kuponów nabyć 2 bilety.

R e d a k c j a ,

Piłsudski. W yjazd z No.wego 
Yorku 3 lipca, przyjazd  do Helsinek 
13 lipca.

Skład Polaków
p r z e c iw k o  S zu ra ic a ro m

N a niedzielny mecz ze S zw ajca­
rią, ustalił kapitan związkom „ P.Z. 
P.N. p. K ału ża następujący skład: 
K rzyk , M rugała, Tw órz, Szczepa­
niak, 'G iem za, Sumara, N yc, Dytko, 
Jabłoński, Pochopin, Piontek, Cebu­
la, W ilim owski, K u la w ik, Pytel, 
Baran. Z  tych 16-tu zawodników 
Zestawiona będzie w  ostatniej chwi 
li p ierw sza jedenastka. Uderza 
przy tym  fa k t pom inięcia w  sk ła­
dzie P ieca i W odarza, których za­
stąpią Baran, Pochopin lub K u la­
wik.

Z  p  lu tru L iości .ochnicznych
zakończenie powieści kpt. pil. J. 
M eissnera pt. Rycerz gw iaździ­
stego znaku" zmuszeni '" “teśmy cd 
łożyć do - aego numeru.

R  e d a k  '  j  a

Dyskutujemy

Prawdziwy rycerz pozostanie 
ryterzem nawet w najzaciętszej 

walce o plerszeństwo
M ecz tenisow y z  Niem cami należał do najzaciętszych w  historii 

40-letniego Pucharu Davisa. A  Puchar w idział ju ż  w iele, bardzo 
wiele...

P ięć długich dni potrzebowali zeszłoroczni fin aliści Pucharu, by z ła­
m ać opór polskich tenisistów. Z ażarta w a lk a  —  ja k  obliczono —  trw ała 
14 godzin, w  czasie któ rych  zużyto przeszło sto dwadzieścia piłek. G ra ­
no nimi 23 sety a z łożyło się na nie 215 gemów.

A le  dość statystyki! Zjech ali Niem cy do W arszaw y w  nim bie sław y. 
Przecież Henkel przed paru laty b y ł trzecim  graczem  świata, przeciez 
sta ry internacjonał M enzel lokow ał się rok rocznie w  pierw szej dzie­
siątce „elity"  tenisowej. A  parę ich uznano za jedną z najlepszych. 
Ten zespół m iał za zadanie „zm iażdżyć" Polaków.

Nie zm iażdżył! Przegraliśm y 2:3, chociaż m ieliśm y zwycięstw o 
kieszeni. Dzisiaj, gracze nasi mogli być w  Sztokholmie, czekając na 

rozpoczęcie meczu następnej rundy ze Szwedam i. A  po ewentualnym , 
a nader prawdopodobnym zwycięstw ie jakieżże otw ierały się wspania­
łe perspektyw y: Przyjechałaby do nas albo A nglia, dziewięciokrotna 
posiadaczka Pucharu, albo Francja —  która toż same trofeum  zdoby­
ła  6 razy...

Powtarzam , mieliśm y zw ycięstw o w  kieszeni —•_ znam y przecież 
spraw ę g ry  podwójnej, praw nie nam przyznanej. Mimo to zrezygno­
w aliśm y ze zw ycięstw a bez w alk i pozbawiliśm y się laurów  ogolnego 
zw ycięstw a —  dla jednej, jedyn ej zasady, która choć nie da się w  ża­
den sposób w ym ierzyć stosunkiem w ygran ych  czy przegranych se­
tów  —  jednak jest przez nas, Polaków  o całe niebo w y że j stawiana.
Tą zasadą jest —  zw yciężać honorowo!

Echa zw ycięstw  sportow ych trw ają nadzw yczaj krótko. Czas 
pracuje w ybitnie  na ich niekorzyść. Dziś jesteś na wozie, jutro pod 
wozem , uczniowie b iją nauczycieli, stary m istrz przegryw a ze wscho­
dzącą gw iazdą —  św iat prędko zapomina o w czorajszym  zwycięstw ie. 
Goniąc niepowstrzym anie naprzód, pełen ciekaw ości co przyniesie ju ­
tro —  żyje  teraźniejszością.

A  honor —  w szystko jedno na ja k ie j arenie życia nie zna w ym iaru 
czasu. Jest wartością najw yższą, zawsze żyw ą, niezmienną —  nie 
podlegającą fluktuacjom  zmian. Tradycja honoru człow ieka czy ja ­
kiejś społeczności —  przetrw a o w iele d łużej an iżeli doraźny triumf 
sportowy.

Św iat zapam ięta, kto szczyci się  honorem w  walce, a  kto nie...
Nie dbam y absolutnie, czy nasi zachodni sąsiedzi raczą oddać tym  

razem rycerski ukłon w  naszą stronę. Do tej ch w ili w praw dzie do­
wiedzieliśm y się jedyn ie, że „P olska na stanowcze żądanie Londynu 
protest sw ój w ycofała". C zyli nieudane próby w ykręcan ia „kota
egonem"

A le  nie dbam y o to, w ystarcza nam  poczucie szlachetnego czynu, 
dokonanego nie po zw ycięstw ie, a le  w  ch w ili najzaciętszej w alki 
o pierwszeństwo.

D latego nie godzę się z głosem mego poprzednika, ze Niemcom nie 
powinno się było tej wspaniałom yślności okazać, bo nie b y li tego 
warc*- . , . ..

Nas cechuje rycerskość, gotow a w  każd ej ch w ili do w szelkich prob, 
do w szystkich w  jednako w ej m ierze stosowana. N ie w iele  nas obcho­
dzi, czy strona przeciw na oceniła to czy nie. Chociaż nie w płynie  to 
na należytą ocenę „fair  p lay" ryw ala . Jesteśm y dżentelmenam i w  od­
niesieniu do w szystkich. Bo n a tym  polega P R A W D ZIW A  dzentelme-
neria. . .  . _  ...

Jak fam a głosi: N iem cy okazują w yrafinow aną uprzejm ość i dze-
telm eńskość k iedy w ygryw a ją. G dy odwróci się od nich szczęście, 
w ów czas uśmiech z tw arzy i „w ieczna" gotowość do usług —  znikają 
bezpowrotnie. M yśm y tego doświadczyli.

A le  nas stać na obiektyw ne stw ierdzenie: w  dniach 19— 23 m aja te ­
nisowa drużyna niem iecka okazała się nieznacznie lepsza od drużyny 
polskiej, co w yraziło  się stosunkiem 3:2.

Nie mamy najm niejszego powodu z tej przegranej robie narodowego 
nieszczęścia. Pam iętajm y, że nie tenis rozstrzyga o sile danego naro­
du. Czesi m ieli także doskonałych tenisistów...

Jeżeli gracze nasi, w  tym  w łaśnie roku pozbawieni zupełnie trenera, 
zdobyli się n a najw yższe osiągnięcia —  to jest to jeden z tytu łów  do 
naszego zadowolenia. Przekonaliśm y się poza tym  na przykładzie 
p. Tłoczyńskiego co znaczy niezłomna w ola  zwycięstw a, ja k ą  siłą jest 
hart ducha, ile  przeszkód mogą pokonać stalow e nerw y.

P. B aw orow skiem u nie powiodło się. Trudno! W sporcie w ygryw a 
ty lk o  jeden. Dlatego nie m yślim y o rzucaniu na niego jakichś gromów. 
Chciał ja k  najlepiej, pragnął zw yciężyć. Rozgrzesza go długotrw ałe 
przygnębienie pomeczowe.

Za : stępliw ą w alkę z Niemcami, za ofiarow anie w szystkich sw ych
s ił do najdogodniejszego zaprezentow ania barw  polskich, za niespla- 
m ienic koszulki z B iałym  Orłem żadnym  nieszlachetnym  odruchem, za 
trzygodzinne zażarte mecze w  piekącym  żarze słonecznym — _ składa 
polska młodzież sportowa panom reprezentantom najserdeczniejsze po­
dziękowanie —  obiecując postępować ̂ zawsze tak, ja k  zachow ała się 
elita polskiego sportu na kortach Legii.

JE R Z Y  !

ż e  f s o f i K  $ z K O L i v r c H

W arszawa
Do zaw odów  zgłosiło się 14 ze­

społów  gim nazjalnych (dozwolony 
start ty lk o  k las  IV -ych ) oraz 12 
zespołów licealnych.

Losow anie n a grupy dało w yn ik:
G rupa I  gim nazjalna: g. im. W ła­

d ysław a IV , g. im. Zam oyskiego, 
g. im . Kreczm ara, g. im. Batorego, 
szk. Chemiczno-Przem ., g. im. Lisa 
K uli, g. „Ośw iata".

G rupa II  gim nazjalna: g. im . Z a­
na, g. im. Reya, g. G iżyckiego, g. 
Stow. D yrekt., g. Łow icz, g. I. M iej 
skie, g. „Przyszłość".

Grupa I  licealna: lic . Adm inistra 
cyjne, lic. im . Batorego, lic. im. 
M ickiew icza, lic. I. M iejskie, lic. 
.Przyszłość", lic. im. Czackiego.

G rupa II  licealna: lic. Chemicz- 
10 -  Przem ., lic. im . Reya, lic. 

Stow. D yrekt., lic. im . Zam oyskie­
go, lic. im. W ładysław a IV , lic. G i­
życkiego.

PR OG R AM  ZAW ODÓW :
Sobota 3.VI.39 r. Zaw ody gim na­

zjalne:
godz. 16.00 —  D efilad a , zawodni­

ków ;
godz. 16.15 —  bieg 60 m. g ru py I 

i II;
godz. 16.45 —  skok w dał I  i k u ­

la  II;
godz. 17.20 —  skok w dał II  i  k u ­

la  I;

: godz. 18.00 —  skok w zw y ż I i 
dysk II;

godz. 18.45 —  skok w zw y ż  II i 
dysk  I;

godz. 19.20 —  sztafeta 4X60 m. 
losowanie sztafet:

I  seria —  1 tor— g. „Przyszłość", 
2 tor —  g. Zam oyskiego, 3 tor —  g. 
K reczm ara, 4 tor —  g. „Ośw iata".

II seria 1 tor —  g. I. M iejskie, 2 
ir —  g. R eya, 3 tor —  g. Łowicz.
III seria 1 tor. —  g. L isa K u li, 2 

ir —  g. Zana, 3 tor —  g. Chęm.-
Przem., 4 tor —  g. Giżyckiego.

IV  seria 1 tor —  gi. W ładysław a 
IV , 2 tor —  g. Stow . D yrekt., 3 tor 
—  g. Batorego.
Niedziela 4.VI.39 r. zaw ody licealne

godz. 15.00 —  bieg 100 m. grupy 
11 i I;

godz. 15.30 —  skok w d ał II  i k u ­
la  I;

godz. 16.00 —  skok w d ał I i k u ­
la II;

godz. 16.30 —  skok w zw y ż II  i 
dys. I;

godz. 17.00 —  skok w zw yż I i 
d ysk  II; 

godz. 17.30 —  sztafeta 4X100 
Losowanie sztafet:
I  seria 1 tor —  lic. Zam oyskiego, 

2 tor —  lic. Czackiego, 3 tor —  lic. 
Chem.-Przem., 4 tor. —  lic. Reya;

II seria 1 tor —  lic. M ickiewicza, 
2 tor —  lic. „Przyszłość", 3 *fc>r —

lic. Batorego, 4 tor —  lic. A dm ini­
stracyjne.

III seria 1 tor —  lic. Stow . Dyr., 
2 tor —  lic. G iżyckiego, 3 tor —  
lic. W ładysław a IV , 4 tor —  lic. 
I M iejskie Z. P.

*
Czw artek  1  czerwca— P ark  Szkolny

godz. 16 m  05 gimn. T. O. P rzy­
szłość —  p. gimn. im. Batorego.

godz. 16 m. 05 gimn. „U n ia" —  p. 
gimn. im. Lelew ela.

godz. 16 m. 40 P. gimn. im. W ła­
d ysław a IV  —  gimn. im . Żerom­
skiego.

godz. 16 m. 40 zwyc. zaw. olim—  
Państw. Szkoła techn.-kol.

godz. 17 m. 15 P. gimn. im . B a to­
rego —  gimn. „Unia".

godz. 17 m. 15 p. gimn. im. L e ­
lew ela —  gimn. T, O, „Przyszłość".

godz. 17 m. 50 P. gimn. im. W ła­
dysław a IV  —  zwyc. zaw. elim.

Dalsze g ry  odbędą się w  niedzip 
lę  4 czerw ca 1939 r. popołudniu, 
we w torek  6 czerw ca i ewentualnie 
w  sobotę 10 czerwca.

Pią tek  2 czerw ca —  1939 r. 
godz. 16 m. 30 —  L ic. M alczew ­

skiej —  gimn. im. Curie Skłodow ­
skiej.

godz. 17 —  gim. M irlasow ej — 
gim n. im . K r. Jadwigi.

godz. 17 m. 30 —  gim. im. Curie 
Skłodow skiej —  ZM . Szk. Ręk.—  
wydz. gors.

godz. 18 —  lic. M alczew skiej —  
P. gimn. im. K r. Jadwigi.

godz. 18 m . 30 —  P. Szk. Ręk. 
w ych. kraw . —  I. M. Szk. Ręk. 
w ych. gors.

Niedziela 4 czerw ca —  1939 r. 
godz. 16 —  I. M. Szk. Ręk. w ych. 

kraw . —  lic. M alczewskiej.
godz. 16 m. 30 —  I. M. Szk. Ręk. 

w. gors. —  gim n. M irlasowej.
godz. 17 —  P. gimn. im . Curie 

Skłodow skiej —  P. gimn. im. Kr. 
Jadwigi.
Poniedziałek —  5 czerw ca 1939 r.

godz. 17 —  P. gimn. im. K r. Ja­
dw igi —  I. M. Szk. Ręk. w . kraw .

godz. 17 m. 30 —  gimn. M irlaso­
w ej —  p. gimn. im. Curie Skłodo­
wskiej.

* *

W yn iki fin ałow ych  meczów w 
siatków kę.

M irlasowa —  I m .  szk. ręk. (K ra ­
w iecka) 21:17.

M alczew ska —  I m .  szk. ręk. 
(gorseciar.) 23:19.

Curie - dowska —  I m .  szk. 
ręk. (kraw ) 25:22.

M alczew ska —  M irlasowa 15:8.
I m. szk. ręk. (gorseciar.) —  

K ról. Jadw iga 30:0 (v.o.).

Eliminacy mecz w  koszyków ­
kę o w ejście  do fin ału  M ickiewicz 
— Staszic —  34:16.
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P olska  za jm u je  tr ze c ie  m ie jsce  w śró d  „ o lb rzy m ó w “ —  

dru g ie  w śró d  „ lilip u tó w “

W s p o m n i e n i a  k o w i e ń s k i e
Czwartek, 25.Y.1939

Korespondencja uilasna „Sportu Szkolnego"
LIT W A  —  F R A N CJA  48:18 (23:1 

W  czw artek na pierw szy ogień 
poszło najciekaw sze tego dnia spot­
kanie  L itw a  —  Francja. A czkolw iek 
po środowej przegranej P olaków  (z 
L itw ą ) dla w szystkich stało się ja ­
sne, że L itw a  zachow a tytu ł m i­
strza Europy, to jednak gdzieś n; 
dnie serca każdego zainteresowane­
go w  tym  zawodnika tliła  się iskier 
k a  nadziei, że  może Francja swym 
tem peram entem i doskonałymi, 
trudnym i do obrony strzałam i po­
tra fi przełam ać opór L itw inów  i 
zm usić ich do upragnionej kapitu­
lacji.

Litew ska publiczność zdaw ała so­
bie  dobrze spraw ę z tego, że w  r 
z ie  zw ycięstw a sw ych pupilów 
Francją, dalsze mecze będą tylko 
form alnością i  n ic ju ż  nie zdoła 
przeszkodzić L itw ie  w  utrzym aniu 
cennego tytułu. N ic w ięc dziwnego, 
że h ala była wypełniona po brzegi 
(naw et w  przejściach sta li stłocze­
n i w idzow ie), a tłum y ludzi, dla 
któ ry ch  zabrakło biletów, oczeki­
w a ły  przed h alą na w yniki.

Zespół francuski zagrał szalenie 
am bitnie, wnosząc do gry  charakte­
rystyczną dla siebie żyw iołow ość i 
tem peram ent. Pomimo tak w yso­
kiego zw ycięstw a L itw y , w a lk a  b y­
ła  bardzo ciekaw a. Naturalnie n aj­
w iększy kłopot m ieli Francuzi z 
kryciem  Lubinasa. Początkow o ob­
staw iał go znany nam  ju ż  Roland, 
któ ry  po k ilkunastu m inutach za 
cztery osobiste zostaje usunięty z 
boiska. Nie opuszcza go jednak w ro 
dzona Francuzom  elegancja. Pod­
nosi sfaulow anego Lubinasa, podaje 
mu ręk ę  i  w śród hucznych braw, 
którym i nagrodziła publiczność je ­
go rycerski gest, w ędruje „za ban­
dę" ten sym patyczn y chłopiec. W yż 
szy  i cięższy od Rolanda Cohn daje 
sobie lepiej radę z  olbrzym em, k tó ­
r y  w praw dzie sam strzela bardzo 
mało, lecz z  b lokingu w yrab ia  sw ym  
partnerom  w ie le  dogodnych sytua­
cji, w ieńczonych koszami. W  rezul­
tacie F rancja przegryw a w ysoko, a 
L itw a zapew nia sobie tytu ł mistrza 
E uropy. N ajw ięcej punktów  dla L i­
tw y  zdobył Lubinas —  12, d la Fran 
Cji „m aharadża" Frezot —  5. 
P O L SK A  —  W Ę G R Y  42:20 (22:13) 

P olacy rozpraw ili się z  M adzia­
ram i bez specjalnego w ysiłku. P ra ­
w ie przez ca ły  czas barw  polskich 
broniła druga piątka. P olacy zagrali 
nieźle, nie b yło  jednak ich ambicją 
osiągnięcie jakiegoś w ysokiego czy 
rekordow ego w yn iku  z sym patycz­
nym i W ęgrami, czego za wszelką 
cenę starały się dokonać inne ze­
społy. W ęgrzy zagrali am bitnie i 
prócz szybkości, w yskoku i  niezłych 
strzałów  z  daleka, n ic w ięcej za­
demonstrować nie potrafili. W dru­
żynie  w ęgierskiej w ystępuje  Szabo, 
kuzyn  znanego biegacza. Przebieg 
m eczu w yka zał nieprzerw aną prze­
w ag ę  Polaków , któ rzy w  ostatnich 
minutach g ry  pokaźnie zwiększają 
różnicę punktów . Publiozność, ja k  
zawsze, niechętnie ustosunkowana 
do drużyny polskiej, dopingowała 
zespół w ęgierski.

E STO N IA  —  FIN L AN D IA  
91:1 (47:0)

Jest to w łaściw ie  gra  do jednego 
kosza. Jedyn y punkt zdobyli F in o­
w ie  ty lk o  dzięki uporow i sędziego, 
któ ry  trzykrotnie zarządził pow tó­
rzenie tego samego rzutu wolnego. 
N ajw ięcej punktów  (30) strzelił 
Veskila, którego E stończycy lansu­
ją  na króla strzelców  turnieju.

Piątek, 26.Y.1939
P O L S K A  —  FIN L AN D IA  

46:13 (20:6)
Ł a tw e zw ycięstw o Polaków . B arw  

polskich przez ca ły mecz broniła 
druga piątka, dając tym  w ypoczy- 
nęk  zm ęczonym  zawodnikom  pierw  
szej p iątki. P olacy g rali spokojnie, 
nie  w ysila jąc się zbytnio, nie cho­
dziło przecież o pobicie m iłych  F i­
n ów  w  jakim ś rekordow ym  stosun­
ku. Przew aga drużyny polskiej b y­
ła  przez ca ły  czas bezapelacyjna. 
N a leży  zaznaczyć, ż e  w  drużynie 
fiń skiej g rał za zgodą Polaków  tre­
n er Finów , b y ły  reprezentant Esto­
nii (w  poprzednich m eczach nie 
b ra ł on udziału).

E STO N IA  —  W ŁO CH Y 
29:22 (19:11)

C iekaw e to i  em ocjonujące spot­
kanie przyniosło ciężką, a le  zasłu­
żoną w ygran ą Estończykom . D ru ­
żyna w łoska poza w ielk im  szczę­
ściem p rzy  dalekich rzutach i do­
skonałym  driblingiem  nie w yka za­
ła  się niczym  specjalnym . N a me­
czu tym  m a ły  W łoch Pelizza (155 
cm) m iał okazję zm ierzyć się w 
jednym  z rzutów  sędziowskich z 
przeszło dw um etrow ym  Yiksteinem.

ŁO TW A  —  FR A N C JA
45:26 (21:13)

Duża przew aga Łotyszy, którzy 
zwłaszcza taktycznie górow ali nad 
Francuzami, dysponującym i w ielką 
szybkością i ambicją. Publiczność 
głośno dopingowała Francuzów  prze 
ciw  bardzo nielubianym  tu Ł o ty­
szom. P rzyb y ła  z  R ygi w ycieczka 
dość burzliw ie popierała sw ych ro ­
daków, co w yw ołało  głośne prote­
s ty  publiczności litew skiej.

L IT W A  —  W ĘG R Y 79:15 (29:9) 
Początkowo W ęgry usiłow ali na­

w iązać rów ną w alkę, jednak Litw a 
szybko opanowuje sytuację, p rze j­
m ując całkowicie in icjatyw ę w  sw< 
ręce.

Sobota, 27.V.1939
P O L SK A  _  W ŁO CH Y

43:27 (21:12)
P olacy spodziew ali się bardzo 

ciężkiego meczu. L ecz ju ż  pierw sze 
m inuty o d k ryły  słabe p unkty W ło­
chów. Chaotyczna gra i słaba od­
porność psychiczna zadecydow ały o 
w ysokiej klęsce Italii. Nareszcie 
w zięliśm y rew anż za Olimpiadę, na 
której zdeklasow ali oni nasz zespół, 
bijąc różnicą 20 punktów . Włosi 
zdem oralizowani poprzednim i po­
rażkami, łatw o oddają zwycięstw o 
Polakom , któ rzy dzięki doskonałej 
taktyce osiągają w ysoki w yn ik . Dru 
>.yna polska grała bardzo dobrze, 
uniem ożliw iając Włochom w y k o ­
rzystanie ich szybkości.

W ygran ie tego meczu poważnie 
w zm ocniło nasze szanse na w icem i­
strzostwo Europy, tym  bardziej, że 
Ł otw a przegrała jednym  punktem 
(25:26) z Estonią. K roczym y więc 
na drugim m iejscu z jedną porażką. 
Ł otw a i Estonia m a ją  po dwie.

Inne mecze tego dnia:
F R A N C JA  —  W Ę G R Y  45:19 

Ł a tw e  zw ycięstw o Francji. 
L IT W A  —  FIN L A N D IA  112:9 
Litw ini ustanow ili rekord w  ilo­

ści strzelonych punktów  n a jednym  
meczu.

E STO N IA  —  ŁOTW A  26:25 
Ł otw a pew n a zw ycięstw a zlekce­

w ażyła Estończyków, któ rzy dosko­
nale dysponowani tego dnia, odnie­
śli zasłużone zwycięstw o. Dwum e­
tro w y V ikstein  nareszcie zdołał w y 
zyskać sw ój wzrost, dobijając w ie­
le  koszy oraz przyczyniając się do 
usunięcia z boiska dwóch n ajlep­
szych zaw odników  łotew skich Sm i- 
ta i M elderisa, któ rzy zbierają na 
nim przewinienia osobiste. W  nor­
m alnym  czasie W ynik brzm i rem i­
sowo. Sędziow ie zarządzają pięcio­
minutową dogryw kę, w  której o 
zwycięstw ie Estończyków  zadecydo 
w ały celnie strzelone rzu ty  wolne. 
W idownia ryczy  z zachwytu, w y ­
nosząc na rękach Estończyków, któ 
rzy  są je j ulubieńcami.

Ł otysze przygnębieni w racają do 
Szatni, zaś k ierow nicy ich studiują 
przepisy, chcąc założyć protest w  
związku z nieprzepisowym , ich zda 
niem  mierzeniem czasu w  dogryw ­
ce. Protest ten zostaje odrzucony. 
O wicem istrzostwie i tak  zadecy­
duje niedzielne spotkanie Polska —  
Ł o tw a ..

Niedziela, 28.v.i939
F R A N CJA  —  ESTO N IA  33:31
N a samym w stępie niespodzian­

k a —  Estonia przegryw a z Francją 
31:33. W  norm alnym czasie remis. 
W  dogryw ce w yg ryw a ją  Francuzi, 
k tó rzy grają doskonale, m ając swój 
dzień w  strzałach. M ecz ma prze­
bieg tragiczny. Losy spotkania w a­
żą się do ostatniej chw ili. W  końcu 1

zdenerw ow ani E stończycy ulegają 
tem peram entowi Francuzów. Orkie 
stra gra M arsyliankę, któ rej dźw ię­
k i  są d la nas tym  milsze, że  zw ia­
stow ały nam murowane trzecie 
miejsce naw et w  razie przegranej z 
Łotw ą.

W Ę G R Y  —  F IN L A N D IA  45:16
W alka maruderów, w  której zde­

cydow ane zw ycięstw o odnieśli W ę­
grzy, spychając Finów  n a ostatnie 
miejsce.

ŁO TW A  —  P O L S K A  43:20 (10:12)
Polska prow adzi od początku. Za 

nosi się na w ysokie  zwycięstw o P o­
laków . Zdobyw am y 3 kosze, a Ł o ­
tysze żadnego. Jest 6:0. Niestety, 
niedysponow any tego dnia Śm igiel­
ski „zaw ala" cztery m urowane sy­
tuacje  podkoszowe, co deprym uje 
zarów no jego, ja k  i  resztę zespołu. 
W ykorzystują to Łotysze, którzy 
dochodzą Polaków . Do p rzerw y jed 
nak prow adzi jeszcze Polska 12:10 
Po przerw ie obraz gry  zmienia 
całkowicie. P olacy opadają na 
łach. G rają bez w ia ry  w e własne 
siły, oddając punkt po punkcie. 
Łotysze przypuszczają generalny 
szturm  i w ysoko w yg ry w a ją  spot­
kanie, grzebiąc nadzieje Polaków  
na tytu ł wicem istrza.

LIT W A  —  W ŁO CH Y 48:15
Ostatni m ecz turn ieju L itw a —  

W łochy (48:15) nie w p ływ a jń ż  na 
ukształtowanie tabeli.

M istrzostwo zdobyw a bez  porażki 
L itw a, bezw zględnie najlepsza dru­
żyna turnieju. Wicemistrzostwo 
ogólne i m istrzostwo w  grupie dru­
żyn  z  ograniczonym  wzrostem  —  
Ł otw a 10 punktów.

3 m iejsce ogólne i wicem istrzo­
stw o „m ałych" —  Polska 10 punk­
tów.

Dalsze m iejsca:
4.. Francja 8 punktów
5. Estonia 8 punktów.
6. W łochy 4 punkty
7. W ęgry 2 punkty
8. F in landia 0 punktów.

Polska ma taką samą ilość z w y­
cięstw  i porażek co Łotw a, lecz po­
nieważ w  bezpośredniej w alce u le­
gła Łotw ie, została przez nią zep­
chnięta n a 3 m iejsce.

Zam knięcie m istrzostw odbyło się 
bardzo uroczyście. W ręczenia n a­
gród dokonał osobiście premier 
Czernius. P ierw szą nagrodę prezy­
denta Sm etony stanow iła w ielka 
srebrna szkatuła, wysadzana p ięk­
nym i bursztynam i, które, ja k  m ó­
w ią  Litw ini, są złotem  L itw y . Ł o ­
tw a otrzym ała nagrodę ministra 
ośw iaty. Bezsprzecznie najładniej­
szą nagrodą po szkatule b y ł nowo­
czesny puchar, ofiarow any przez 
burm istrza Kow na. N agrodę tę 
otrzym ała Polska.

Po zawodach odbył się w  salo­
nach kaśyna oficerskiego uroczysty 
bankiet, na którym  prem ier litew ­
ski podejm ował gościnnie w szyst­
kich zaw odników  i officielów.

Niezupełne b yłoby m oje sprawoz 
danie, gdybym  nie wspom niał, że 
ostatniego dnia naszego pobytu w j 
K ow n ie byliśm y , serdecznie podej­
m ow ani przez naszych rodaków, za- ! 
m ieszkałych na Litw ie. Na przyję- , 
ciu tym  okazali oni nam  nie tylko  i 
staropolską gościnność, ale także | 
od kryli nam swe dusze i serca go­
rejące w ielką m iłością d la N ajja-1 
śniejszej Rzeczypospolitej. T e  kilka 
godzin spędziliśmy nie tak  ja k  na 
obczyźnie, lecz ja k  na ziem i o jczy­
stej. Chw il tych nie zapomnimy im 
nigdy.

J e r z y  G rego ła jty s

Witold Gierutto

P c h n i ę c i e  k u l ę
Przedmach -  Zamach -  Pchniecie

- T e n  m óg łby  służyć ja k o  p r zy k ła d , ja k  kulą 
t ie  odrazu  L o n d y n  zbud o w a n o  —  tw ierd zą  an ­

g ie lscy  u czn iow ie .

Z  ch w ilą  g d y  pchnięcie  k u lą  z 
m iejsca przestało nam  spraw iać 
trudności, m o żem y p rze jść do 
nauczenia się t. zw . „p rzesk o k u ".

P ch n ięcie  k u lą  z rozb iegu  lub 
lub in aczej z  przeskokiem  sk ła ­

da się z  dw óch p ar: „p rzesk o k u " 
i  w łaściw ego  pchnięcia, k tó re  jest 
tak ie  same, ja k  p rz y  rzu c ie  z m iej-

W yk o n u jem y p rzeskok w  spo­
sób n a stęp u jący : stojąc lew ym
b okiem  do k ie ru n k u  rzu tu  (o czy­
w iście  p rzy  pch n ięciu  p ra w ą  rę­
k ą ) unosim y le w ą  n ogę lekko 
ugiętą  w  k olan ie  bokiem , idealn ie 

i w  k ieru n k u  rzu tu . Z  ch w ilą , gd y 
d alsze  unoszenie sp raw ia  nam  

j trudność, „śc ią g a m y"  ją  m iękkim  
ruchem  do n ogi p ra w ej tak, b y  
kolano le w ej n o g i znalazło  się 

i tuż p rz y  ko lan ie  n ogi p ra w ej, 
| stopa zaś  —  w  ty le  —  ja k  n a jd a - 
j le j. Jednocześn ie po ch ylam y lekk o  
i ciało w  k ie ru n k u  rzu tu . N astępn ą 

fa zą  je s t „ c z y s ty "  przesk o k , k tó - 
j r y  u zysk u jem y  p rzez  s iln y  w y -
I rzu t le w ej n ogi daleko do przodu, 
i p rzy  jed n oczesn ym  n iskim  pod- 
i sko ku  n a  nodze p ra w ej i  b ezw ła d - 
| n y m  p ozostaw ien iu  tu ło w ia  na 
i m iejscu.

W yrzu t le w ej n o g i pociąga bio­
dro. L e k k i podskok n a p ra w ej n o ­
dze jeszcze  b ard ziej p rzesu w a b io­
dro do p rzodu i p o zw a la  n a g łę ­
bokie  u gięcie  p ra w ej n ogi z  chwa­
łą d otkn ięcia ziem i. T u łó w  w sk u ­
tek  bezw ład n o ści pozostaje  au to ­
m atyczn ie  w  ty le , w  sk ręto -sk ło - 
nie.

W  m om encie „u ch w yce n ia " 
przez stop y z iem i po dokonaniu 
przeskoku  —  ułożenie  c ia ła  m usi 
b yć idealn e. N ie  m a ju ż  m iejsca 
n a ja k iś  skręt, skłon , c z y  ugięcie  
nogi —  to  w szystko  n a le ż y  w y ­
konać w  p ow ietrzu , podczas p rze­
skoku. P o  w yk o n an iu  przeskoku 
pozostaje  je d yn ie  pchnięcie, k tó -

H u ll r W s W  -  ie t o ,  ,  ta b e -  i " "  F o t r y " ' a *  *
lis tów  „ Sportu  S z k o l n e g o r z u c i ł  tym  Ja k ,e  w ykon n jB m y p rzy  rzu - 

o szc zep e m . 800 g r  46,26 m . I c ,e  z m iejsca.
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Lwów

ŚW IĘTO K AD ETÓW
W  p ierw szy dzień Zielonych 

św iąt, w  ram ach 20-lecia K orpu­
su K adetów  N r 1 im . M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, odbyło się 
„K adeckie  Św ięto Sportow e".

W  św ięcie tym  w zięła także u- 
dział drużyna szczypiorniaka L i­
ceum Spółdzielczego i team piłki 
nożnej Państw . Gimn. K upieckie­
go —  Lic. Handlowego i Lic. Spół­
dzielczego.

P rzed  meczem szczypiorniaka, 
w ychow aw ca fizyczn y Korpusu 
K adetów  kpt. K ryw ald , powitał 
drużynę „spółdzielców ", imieniem 
któ rych  odpowiedział kol. Olesiuk, 
w ręcza jąc kapitan ow i drużyny ka- 
deckiej w iązankę kw iatów . Sam 
m ecz po ładnej grze, zakończył się 
zwycięstw em , bezkonkurencyjnych 
obecnie w e  L w ow ie K ad etów  9:1 
(5:1). W  drużynie zw ycięskiej na 
w yróżnienie zasługują: K ukiełka,
K ónig, Z alew ski i bram karz, a w  
pokonanych: K ow alek, Sopotnicki 
Zb. i Św ierz.

W  m eczu p iłk i nożnej team 
„S zk ó ł H andlow ych", po ciekaw ej 
i  n a  w ysokim  poziomie stojącej 
grze, pokonał K orpus 1:0 (1:0). W 
drużynie „cy w iln e j"  n a w yróżnie­
n ie  zasługują: Donesch I, Donesch 
n ,  Szw ec i  Nocek.

P o zakończeniu p iłk i nożnej od­
b y ła  się uroczystość w ym ia n y pro­
porczyków . D o zgrom adzonych 
drużyn K orpusu K adetów , Gim n. 
K upieckiego i  L ic. Spółdzielczego 
przem ów ił kom endant Korpusu 
płk. Daniluk, d ziękując szkołom 
handlow ym  za całoroczną w spół­
pracę z  Korpusem , n a polu w ycho­
w an ia fizycznego. Im ieniem szkół 
„cy w iln ych" odpowiedział prof. 
W iśniowski.

Następnie od były się b ieg i szta­
fetow e i pokazow e w a lk i szerm ier­
cze, oraz bokserskie. W śród bokse­
rów, bardzo ładną technikę poka­
za ł kdt. Tabaczyński. Poza tym  na 
uw agę zasługują kad eci z  1 i  2 
kom panii, chłopcy czternasto —  
piętnastoletni, z któ rych  z pew no­
ścią w yrosną kiedyś bokserzy 
m iary Chm ielewskiego, czy K o l­
czyńskiego.

P o zakończeniu pokazów  odbyła 
się d efilada sportow ców  biorących 
udział w  święcie, któ rą odebrał 
p łk. Daniluk, w  otoczeniu oficerów 
i  profesorów. Z  k o le i Kom endant 
K orpusu dokonał rozdania nagród.

W  sobotę 27 m aja, odbył się 
m ecz szczypiorniaka, pom iędzy m i­
strzem szkół średnich, Państw. 
Gimn. VIII, a  Korpusem  K adetów, 
o Puchar O kręgow ego Urzędu 
W F i PW . P o ciekaw ej i na dosyć 
w ysokim  poziomie stojącej grze, 
w ysokie  zw ycięstw o odniósł K o r­
pus, w yg ryw a ją c  11:4. Zbigniew .

Rogoźno Wlkp.
Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E

Dn. 18.V.39 r . odbyły się zaw o­
d y  lekoetletyczne m iędzy lic. ped. 
Rogoźno a lic. ped. W ągrowiec. 

W yn iki b y ły  następujące:
B ieg  100 m : 1) S itarek J . L.R. 1

11,7, 2) Słoma T. L.W. 12,2, 3) W ie­
czorek K . L.P. 12,4.

B ieg  800 m: 1) S itarek L.R. 
2,10,6, N apierała A l. L .W . 2,23, 3) 
K ow alski L.R. 2.24,4.

B ieg  1.500 m : 1) Gościniak L.W.
4.47, F lieg er  W acław  L.R. 4.47,4,
3) Radziszew ski L.W . 4.53.

Rzut kulą: 1) Reksiński L.W.
12.73, 2) N aw rocik L.R. 11.52, 3) 
D rela L.R. 11.15, 4) L eh w ark  L.W. 
10.78.

Rzut dyskiem : 1) R eksiński 44.60, 
2) P ietrzak 39.35, 3) L eh w ark  38.24,
4) L orenc A ntoni 34.73.

R zut granatem : 1) L eh w ark  E. 
•, 2) R eksiński E. 65, 3) F lieger 

W. 64, D rela F . 58.
S kok w zw y ż: 1) Z am ęcki T. 1.60, 

P aw ełczyk  A l. 1.60, 3) Naw rocik
1.47, Duda Zd. 1.41.

Skok w dał: 1) Zam ęcki T . 6.24, 
2) S itarek J. 5.70, 3) Naw rocik
5.64, 4) Dziennik 5.57.

Sztafeta 4X100 m: 1) Nawrocik, 
Dysierała, W ieczorek, S itarek 48.00, 
2) Zam ęcki, K ruś, Dziennik, Słoma 
48,2.

Sztafeta 800X400X200X100 m: 
1) W ieczorek, Sitarek, Robkiewicz, 
D opierała 3.54,1; 2) Gościniak,
Słoma, Zam ęcki, D ziennik 4.3.

Fechner E. 
P rosim y o podanie w agi przy­

rządów. Red.

w reszcie w  niedzielę 4 czerwca 
—  w ielk ie  św ięto w ych. fiz. i p. 
na Stadionie W. P. z  udziałem 
tysięcy ćw iczącej m łodzieży, poka­
zow ym i lekcjam i gim nastycznym i, 
tańcami narodowym i, pokazem 
ćw iczeń dziatw y ze szkół powszech 
nych  i pokazem  skoków przyrzą­
dowych.

śn ia tyń
P IŁ K A  NOŻNA

D nia 29.V. na boisku „Sokoła" 
został rozegrany m ecz p iłk i nożnej 
pomiędzy drużynam i S.K.S. 
„O rzeł" Państw . Liceum i gim na­
zjum  śniatyńskiego i „S .K .S ." 
P ryw . Lic. i gim nazjum horedeń- 
skiego. W ygrał zasłużenie „O rzeł" 
w  stosunku 8:1. G ra była żyw a  i 
interesująca. D rużyna horodeńska 
była słabsza technicznie od drużyny 
śniatyńskiej. W pierw szej połowie 
prow adził Śniatyń 4:1.

B ram ki d la Śniatyna zdobyli: 
kol. M iciak (3), K obylański (2), 
zaś Drobowiecki, Zaw adow ski i 
Zadurow icz I  po jednej. Horoden- 
k a  u zyskała jeden punkt z  karn e­
go w  p ierw szej połow ie gry. W 
drużynie „O rła "  bardzo dobrą b y ­
ła obrona, a przede w szystkim  kol. 
Zadurowicz II.

Warszawa
PRZED  W IEL KIM  TY G OD N IEM  

SPOR TU  SZK O LN EG O  
W  W A R SZA W IE

(Z. O .) W torek 30 m a ja  zapo­
czątkow ał tydzień, k tó ry  śmiało 
można określić nazw ą: Tydzień
w ychow ania fizycznego i sportu 
m łodzieży średnich szkół w arszaw ­
skich. W e w to rek  w  P ark u  Szkol­
nym  nastąpiło oficja ln e rozpoczę­
cie zaw odów  fin ałow ych  w  k oszy­
ków ce szkół męskich, w e  środę b. 
m. odbyło się rozpoczęcie fin ału 
siatków ki żeńskiej, ? czw artek
dalszy ciąg koszyków ki, w  piątek 
doroczne drużynow e zaw ody lek- 
ko-atletyczne szkół żeńskich i dal­
szy  ciąg siatków ki,

sobotę 3 czerw ca — ■ drużyno- 
zaw ody lekko-atletyezne gim ­

nazjó w  m ęskich i  uroczystości huf-

Tego sarpego dnia popołudniu 
od godz. 15— 19 g ry  fin ałow e w  
siatków ce i  koszyków ce drużyno­
w e  zaw ody lekko-atletyczne li­
ceów  męskich, palant (zdaje się, że 
po ra z  p ierw szy w  W arszaw ie), 
kwadrant, zaw ody w  jordance, 
wreszcie ciekaw e zaw ody w  szczy- 
piom iaku reprezentacji szkół pań­
stw ow ych przeciw  reprez. szkół p ry  
w atnych. N a strzelnicy strzelanie 
d la m łodzieży o Odznakę strzele­
cką.

S K Ł A D Y  D R U ŻYN  N A  M ECZ 
S Z C Z Y P IO R N IA K A .

Reprezentacja szkół pryw atnych
do zaw odów  w  szczypiom iaku zo­
stała ustalona następująco: bram ­
karze: B rzdękiew icz (IV  m.'
Szem bera (III m .), obrona —  
jew ski (IV  m.) —  Kolenda (G iż.), 
pomoc —  Opiołek (IV  m .) —  Drą- 
gow ski (Przyszł.) —  Gosław ski 
(IV  m .), atak —  Szaliński (G iż.)—

Mróz (Giż.) —  W idz (IV  m.) —  
Choński (Prz.) —  K o m ilu k  (Prz.), 
rezerw o w i —  Dobrowolski (IV 
m.), K ulesza (G iż.), K u rek  III (IV
m.). —  S kład  reprezentacji szkół 
państw ow ych podam y w  num erze 
czw artkowym .

Skład  drużyn szkół państwowych.
1. Jędrzejew ski —  atak  —  gimn. 

L elew ela, 2. Drzew ososki —  atak  —  
gim n. L elew ela, 3. Sobiecki —- 
atak —  gimn. L elew ela, G osiecki 
—  atak  —  gimn. W ł. IV , 5. M u­
szyński —  atak  —  gimn. Staszyca, 
6. O pałkow ski —  pomoc —  gimn. 
L elew ela, 7. Lan gier —  pomoc —  
gim n. L elew ela, 8. R astaw icki —  
obrona —  gimn. W ł. IV , 9. Jankow ­
ski —  obrona —  gimn. Lelew ela. 
10. Kam iński —  pomoc —  gimn. 
W ł. IV , U . K urow ski —  pomoc —  
gim n. M ickiewicza, 12. Tyszkie- 

‘ z  —  bram karz —  gim n. Staszy- 
, 13. Piechura —  bram karz —  

gimn. Lelew ela.

Usta 20-tu nejlepszFcSi
Tabela opracowana n a zasadzie nadsyłanych do nas protokółów z zawodów szkolnych i m iędzyszkolnych 

Przedruk bez wskazania źródła w zbroniony.

BIE G  100 METRÓW 
R. św. 10,2 s., r. pol. 10.6 !

r. szkol. 11 sek.
Jurek (Starogard)
Z atw am icki (Adm. L w ów ) 
Tyd elski (Mech., Grudz.) 
Hoppe (Starogard) 
W ojciechow ski (Chr., Grudz.) 
M ichowski (Batory, Lublin ) 
F icek  (II Gimn., L w ów )
B esz (K. K . 2, Raw icz) 
Danow ski (K. K . 2, Raw icz) 
Rózga (Ostrołęka)
P aw lu k  (Leśn., Łom ża) 
K alisiew icz (Różanystok) 
O rczykow ski (PIT, K rakó w ) 
Sianoszek (Leśn., Łomża) 
K otula (IH, Chorzów)
H artel (Rydzyna)
O strow ski (Rydzyna)
Sobotko (Gimn., Suw ałki) 
S ulikow ski (Gim n., Suw ałki) 
W yczółkow ski (Żółk., Siedlce)

BIE G  400 METRÓW 
l. św. 46,1 s., s. pol. 48,3 s 

r. szkol. 52,8 sek.
W ojciechow ski (Chr., Grudz.) 
K ozłow ski (Żyrardów )
B iałecki (Chr., Gniezno) 
T yd elski (Mech., Grudziądz) 
Jarem ko (I Gimn., Lw ów ) 
P aw lukow icz (Ostrołęka)
F icek ( n  Gim n., L w ów )
P ta k  (Tarnobrzeg)
Falkow ski (Batory, W -w a) 
Czarnow ski (Chr., Grudziądz) 
Pszczółkow ski (Ostrołęka) 
A ntoszew ski (Rydzyna) 
S traszyński (III, Chorzów) 
Dowgierd (Gimn., K obryń) 
Sochor (G K , Chorzów) 
W alczak (Gimn. V, K rakó w ) 
K otula (IH, Chorzów) 
Czajko w ski (Chr., Gniezno) 
G u ertler (Gimn., Ruda) 
Biełow icz (Gimn., K obryń)

S K O K  W ZW YŻ 
Rek. św. 2,08 m, r. pol. 1.96 : 

r. szkol. 183 y ,  cm
M okszki (Sob., Grudziądz) 
R eiske (L. H., Chorzów) 
M azurow ski (Starogard) 
S iem iątkow ski (Św iecie) 
Żelew ski (Chrobry, Grudz.) 
H ubeny (Chrobry, Grudz.) 
K ró l (Zory) '
Bochenek (LH, K rakó w ) 
K uszew icz (T. G., Ta m . G óry) 
W ysocki (Kop., Bydgoszcz) 
K uphal (Różanystok)
Lech icki (Przem yśl)
Skiba (Chełm  Lubelski)
K u ku ć (Gimn., Augustów ) 
Dyndo (Gimn., S uw ałki) 
Urbański (Gostynin)
K u charski (Mech., Grudz.)

K alisiew icz (Różanystok)

S K O K  W  D A L 
R. św . 8,13 m, r. pol. 7,38 m, 

r. pol. 6,96 m
Sołecki (L. Bud., Toruń) 6,! 
Oleszczuk (PST, W ilno) 6,67
K ra sow ski (Nowogr.)
M okszki (Sob., G rudziądz) 6,47 
B orow iecki (Zagłębie) 6,41
Ostrow ski (R ydzyna) 6,41
Rózga (Ostrołęka)
Stephani (Mech., W łocławek)
K alisiew icz (Różanystok) __
Jabłoński (Dług., W łocław ek) 6,32 
K raw czyń ski (Gniezno) 6,28
K ucharski (Mech., G rudz.) 6,27 
H orodyński (Mech., W łocław.) 6, 
M uszyński (W ągrowiec) 6,25
W ołczaski (Mech., Grudz.) 6,22 
D rzew icki (G . VH I, K ra kó w ) 6,22 
B óchniew icz (Jarosław ) 6,21 
Zam ęcki (W ągrow iec) 6,19
Teszczuk (Gim n., M iechów ) 6,19 
Ju rek  (Lic. techn., Poznań)

S K O K  O TY C Z C E  
R. św. 4,54 m, r. pol. 4,14 n 

r. szkol. 3,46 m 
K u ku ć (Gim n., A ugustów ) 3,46 
M okszki (Sob., G rudziądz) 3,35 
Bochenek (Lic. handl., K ra k.) 3,: 
Z iranek (Kop., Bydgoszcz) 3,25 
W asilew ski (Gim n., Suw ałki) 3,24 
Puziak (P S P  —  B ydgoszcz) 3,16 
K ró l (Z ory) 3,15
Z aw adzki (Gim n., Sejny) 3,15 
A bram ski (Szk. mech., O stroł.) 3,15 
F ija łkow ski (W ład. IV, W -w a) 3,10 
W ojewoda (K raków ) 3,10
Lauterbach (Zagłębie) 3,10
P ichała (Ostrołęka) 3,08
Ciepulew icż (Gimn., S u w ałki) 3,06 
Arendarski (Różanystok) 3,06 
B ystrzyński (W r., K ra kó w ) 3,05 
K urpiejew ski (Gimn., August.) 3,05 
Wołosz (Ostrołęka) 3,04
K o w ćl (Gimn., Lublin ) 3,03
O lszew ski (Starogard) 3,02

TR Ó JSK O K  
U św. 16 m, r. pol. 15,21 n 

r. szk. 13,52 m 
Skonieczny (K. K . 2, R aw icz) 13,18 
P rzyb y lski (Kop., Bydg.) 13,08 
M okszki (Sob., G rudziądz) 12,94 
Żelew ski Chrobry, G rudz.) 12,61 
Sobecki (K .K . 2, R aw icz) 12,56 
Sredziński (G P, Ł u ck) 12,41
D rzew icki (Gimn. VIII, K ra k.) 12, 
K alisiew icz (Różanystok) 12,38 
Jarem ko (Gimn. I, L w ó w ) 12,37 
W idem ajer (W ągrow iec) 12,23 
T y c  (G . IV , L w ó w ) 12,21
Blinstrub (Radom) 12,18
W ołoszyn (G . VIII, L w .) 12,17 
Skrzyń ski (M K S, K ow el) 12,16

laMoifunijsoJzoj /pu
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W ołczaski (Mech., G rudziądz) 12,14 
Just (Schill., Poznań) 12,02
Jankow ski (Kop., Bydgoszcz) 12,00 
Sadoch (Lis K ula , W -w a) 11,82 
D ow gierd (Gimn., K obryń) 11,82 
H erra (M arcinkowski, Fozn.) 11,79 

PCH N IĘCIE K U L Ą  5 K G  
R ekord szkolny 16,29 m 

K orn alew ski (Działdowo) 16,29 
M uszyński (W ągrow iec) 15,91 
H ubeny (Chr., G rudziądz) 15,75 
Tom czyk (Różanystok) 15,55
A bram ski (Szk. mech., Ostr.) 15,20 
Oberda (LH, Lublin ) 14,96
Szulw ic (Ped., Bydgoszcz) 14,85 
Jaw orski (Skierniew ice) 14,82 
Just (Schill., Poznań) 14,82
K ozłow ski (Żyrardów ) 14,81
Czarnow ski (Chr., G rudziądz) 14,69 
Flem m ing (Łow icz) 14,68
B orow iecki (Stasz., Dąbr. G .) 14,66 
H uszcza (Gim n., A ugustów ) 14,42 
K u ku ć (Gimn., A ugustów ) 14,40 
Szczeciński (Gimn., M iechów) 14,38 
Jankow ski (Gimn., A ugust.) 14,12 
Roubo (Tarnopol) 14,10
W ojtkow iak (Leszno) 14,09
G ruszecki (Żółk., Siedlce) 14,07 

R ZU T O SZCZEPEM  800 GRAM .
R. św . 78,29 m, r. pol. 73,21 m, 

r. szkol. 60,17 m 
K orn alew ski (Działdowo) 60,17 
B urzyń ski (Gim n. V III, L w .) 50,57 
R eksiński (L. Ped., W ągr.) 50,56 
K u bik  (Szk. mech., Łódź) 48,16 
Zieliński (S ejn y ) 47,85
L eh w ark  (L. Ped., W ągrów.) 47,72 
Roubo (Tarnopol) 47,16
W ierzbicki (PST, L w ó w ) 46,67 
H ull (N ow y Sącz) 46,26
M uszyński (W ągrow iec) 44,78 
Ż y liń sk i (G. M., Su w ałki) 44,55 
C iu p ryk  (Gimn. VIII, Suw .) 44,25 
Raguski ( G im n .S u w a łk i)  44,12 
Sapiński (Ostrołęka) 43,91
G dula (Szk. Bud., Lublin ) 43,43 
Iw an ow  (R ydzyna) 41,74
Sierzputow ski (R ydzyna) 41,20 
M aziew ski (Gim n., S u w ałki) 41,15 
S ie lick i (Leśn., Łom ża) 41,05 
Lew an do w ski (Skępe) 40,70

SZ T A F E T A  4X100 METRÓW 
R. św. 39,8 s., r. pol. 41,9 s., 

r. ‘ szkol. 45,8 s.
Liceum  mechaniczne —  Grudz. 45,8
Chrobry —  Grudziądz 
Gimn. —  Świecie)
Gimn. —  Ostrołęka 
P . S. Techn. —  W ilno 
P rus —  Siedlce 
M arcinkow ski —  Poznań 
Gim n. —  Tczew 
M ickiew icz —  Wilno

16.4
47.0
47.1
47.2
47.4
47.4
47.8
47.8

Lic. hum anistyczne —  W ągrów. 47,8 
Gim n. —  R ydzyn a 47,8
Staszic —  Lublin  48,5
Lic. handl. —  Lublin  48,8
Gimn. —  S u w a łk i 48.9
Sz. P. Leśn. —  Łom ża 
W ładysław  I V  —  W arszawa 
Gim n. —  Różanystok
Gim n. - 
D ługosz ■ 
Gimn. —

M iechów 
-  W łocław ek 
Chełm ża

49,2
49,9
50.1
50.1
50.2
50.2

S Z T A F E T A  O LIM PIJSK A  
R ekord szkolny 3:32,4 sek.

Lic. mechaniczne —  Grudz. 3:42,6 
Gimn. —  Gniezno 3:43,0
Gimn. —  Ostrołęka 3:48,3
Chrobry —  G rudziądz 3:52,2
Gimn. —  Tarnobrzeg 3:57,4
Gimn. —  R aw icz 3,59:1
Korpus K adetów  —  R aw icz 3:59,1 
Diugosz —  W łocław ek 4:01 7
Schiller —  Poznań 4:034
Lic. Ped. —  W ągrow iec 4:03,’2 
M arcinkow ski —  Poznań 4:06 0 
Szk. Mech. —  W łocław ek 4:09 0̂ 

D opraw dy niebezpiecznie jest coś 
zapowiadać, nigdy nie wiadomo, 
c zy  jakieś „w yższe m oce" nie spo­
w odują zmienienie decyzji. T a k  też 
’ było z naszym i inform acjam i, któ 

: m ów iły, że ukaże się ju ż  tylko 
, jeden raz tabela 20-tu najlepszych, 

a to w  numerze w akacyjn ym  „Spor 
tu Szkolnego". Tymczasem sezon 

I (Dok. n a  str. 5-ej).
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sportow y na terenie w szystkich 
szkół w  Polsce w ziął taki rozpęd, 
że zmuszeni zostaliśm y do zamiesz­
czenia „ex tra “  jeszcze jednej serii 
list  k lasyfika cyjn ych. Robimy to w 
przeświadczeniu, że tego rodzaju 
posunięcie przyczyni się w  pew nym  
stopniu do wzniesienia poziomu po­
szczególnych konkurencji na nie- 
notowane w  naszej, szkolnej karie­
rze  w yżyn y.

W  w ie lu  ośrodkach m iały m iej­
sce m istrzostwa kuratoriów , okrę­
gów , całych  dzielnic, a  przede w szy 
stkim  w szędzie niem al od były się 
zaw ody w ew nętrzno-szkolne, będą­
ce „ostrym  galopem " przed mistrzo 
stw am i szkół na rok  1938/39. Nic 
w ięc dziwnego, że w  ciągu ostat­
nich dziesięciu dni padło p ięć re­
kordów  Polski i to w  konkuren­
cjach najpopularniejszych. W  dzi­
siejszej połów ce tabel notujem y naj 
lepsze w yn ik i w  skoku o tyczce 
(kol. K u ku ć z A ugustow a), w  
pchnięciu k u lą  5 kg, i w  rzucie  o- 
szczepem 800 gram ow ym  (oba kol. 
Korn alew ski z  D ziałdow a).

D o tej p o ry  w  drugiej połówce 
list  m am y dw óch now ych  rek o rd z i­
stów  Polski. Są to kol kol. K orn a­
lew sk i (dysk 1  kg) i  To m czyk  (ku­
la  7%  kg).

N ie  ujdzie  niczyjej uw agi nad­
zw yczajn a form a kol. K orn alew - 
skiego z Działdow a, któ ry w  tej 
ch w ili dzierży trzy  rekordy szkolne 
Polski (w  k u li 5 k g , dysku 1 k g , — 
oszczepie 800 g),. w  pozostałych : 
zajm uje czołowe miejsca. M ało te­
go: w  rzucie oszczepem 800 g  odsą­
dził się od reszty konkurentów  o 
całe 10 m etrów ! W  rzucie 1 k g  d y­
skiem prow adzi staw kę z siedmio­
m a m etram i przew agi!

D odać trzeba, że kol. K orn alew ­
ski staje  się p ow oli najw iększą na­
dzieją P olski w  rzucie oszczepem, 
najgodniejszym  następcą Lokajskie 
go i spadkobiercą jego i Turczyka 
tradycji. W  tabeli ogólnopolskie] 
zajm uje obecnie m iejsce drugie z? 
rutyniarzem  Gieruttą! B raw o k o ­
lego!
. Ogółem w  dzisiejszych listach za­

szło w  ciągu 10 dni przeszło sześć­
dziesiąt zmian!

S etka nie podległa pow ażniej­
szym  przeobrażeniom. W  pierwsze] 
dziesiątce ty lk o  M ichow ski umieścił 
się  na m iejscu 6-tym . Pozostałe 
p ięć now ych  nazw isk znajdujem y 
w  samym ogonie listy. Mimo to 
czas ostatniego zdążył przez te k il­
k a  dni podskoczyć o dw ie dziesiąte 
sekundy. _ _ _

400 m etrów  oparło się rów nież 
zakusom nowicjuszy. „Sta ra gw ar­
dia" nie w puściła nikogo do swego 
grona. T y lk o  w  drugiej połow ie ta­
b elk i ulokow ało się 5-ciu nowych. 
Zato czas outsaidera podniósł się  o
1,2 sekundy, na rów ne 57 sekund.

W  skoku w zw yż 6 zmian. K ol. 
B ochenek sko czył 173,5 cm, co dało 
m u miejsce 8-e. Reszta okupuje 
m iejsca od 1 1 -go do 16-go. I tu m i­
nimum, którego w ym aga się dla 
ekstraklasy sportu szkolnego pod­
w yższyło  się o 2 centym etry.

Do niedaw na dolna granica w 
sko ku w  dal w yn osiła 6,05 metra. 
D zisiaj w ynosi ona 6,18. T e  13 cen­
tym etrów  popraw y spowodowało 
k ilk u  młodzieńców, któ rzy dokonali 
w yczyn u  przekroczenia 6,30 m. Jest 
ich pięciu, z  kol. Borow ieckim  na 
czele (6,41 m etra —  m iejsce 5-te). 
N a razie nie w idzim y w śród skocz­
k ó w  w  dal takiego talentu, jakim  
b y ł kad. Górzyński. A le  k to  wie? 
M oże zacięta ryw aliza cja przyspie­
szy narodziny nowego rekordzisty, 
k tó ry, ja k  się spodziewam y, pierw ­
szy  przekroczy granicę 7 metrów.

Skok o tyczce m a nie tylko  no­
w ego leadera szkolnego, a le  i zara­
zem  rekordzistę szkolnego Polski. 
Jest nim  kol. K u ku ć z Augustowa, 
któ ry  skokiem  3,46 m etra objął pro 
w adzenie e lity  u czniów -tyczkarzy. 
Od pew nego czasu obserwujem y 
znaczną popraw ę poziomu w  tej 
konkurencji i w  ogóle zwiększenie 
się zainteresowania tyczką wśród 
m łodzieży szkolnej.

Zm iany, ja k ie  zaszły w  tabelce 
skoku o tyczce, są nader poważne. 
Nie ty lk o  pierw sze, ale i  5-te, 8-e, 
9-e i 10-te m iejsca zajęte  są przez 
now ych kolegów . Sam nowokreo- 
w an y rekordzista nie jest nieznaną 
postacią na terenie sportu szkolne­
go. Przecież to on b y ł pierwszym  
„najlepszym  “tyczkarzem  w  „za­
m ierzchłych" czasach października 
37-go roku. Odebrali m u rekord już 
p o miesiącu, (brzm iał on w ówczas
3,16 m ), ale upór zrobił sw oje i oto 
po bezmała 20 miesiącach powraca 
tytu ł rekordzisty do kol. Kukucia. 
Ostatnio najlepszym  w yn ikiem  w 
szkole szczycił się kol. M okszki z 
G im nazjum  Sobieskiego z G rudzią­
dza (3,35).

O gólnie biorąc, aż 55 proc. „tw a­
rzy" to nowi. R ekord zmian.

Trójskok nie cieszy się specjalną 
popularnością. D latego może dopie­
ro od dziesiątej lokaty zaczynają się 
pojaw iać św ieże siły. C zy o w iele 
świeższe? Nie powiem. Przecież ty­
godniow y pobyt n a  liście daje już 
„patent" na nazw ę starego bywalca. 
Tak b łyskaw icznie spadają z listy 
w ydaw ałoby się „m urow an i" je j lo­
katorzy.

K u la  p ięciokilow a posiada rów ­
nież nowego leadera i jednocześnie 
rekordzistę Polski. Donosiliśm y c 
tym  ju ż  tydzień temu. K ol. K orn a­
lew ski rzutem 16,29 m  w ysforow ał 
s ię na czoło sw ych kolegów , w ym a­
zując z honorowej listy  rekordzistów 
nazw isko kol. Żdzitowieckiego. P o­
za tym  5-te i 6-te m iejsce jest rów ­
nież obsadzone przez -owych kole­
gów. W  drugiej połów ce tabelk i do­
konano czystki. Siedm iu now ych 
m iotaczy kulą usunęło bez pardonu 
takąż samą liczbę „starych". .

Rzut oszcepem to domena kol. 
K om alew skiego. M ówiliśm y o nim 
obszerniej na początku, dlatego też 
o graniczym y się  do stwierdzenia, że 
poprzedni rekord należał również 
do niego i brzm iał 56,54 metra.

B od a jby się tacy na kam ieniu 
rodzili, k tó rzy  b iliby swoje,, zda­
w ałoby się w yśrubow ane w yniki" o

arszaw a
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1. Techn. K olej.
1

X X
2

26:17
3

30:0
4

39:18
5

30:0 125:35 8
2. L elew el 17:26 X X 33:4 37:14 30:0 117:44 6
3. C zacki 0:30 4:33 X X 10:23 30:0 44:86 2
4. Stow. Dyr. 18:39 14:37 23:10 X  X 30:0 85:86 4
5. Lic. Adm. 0:30 .0:30 0:30 0:30 X  X 0:120 C

1. W ładysław  IV
1

X X
2

39:18
3

30:0
4

62:4
5

73:10 204:32 8
2. Żerom ski I 18:39 X  X 31:20 35:13 30:0 114:72 6
3. Lorentz -0:30 20:31 X  X 0:30 31:22 51:113 2
4. Chinuch 4:62 13:35 0:30 X  X 0:30 17:157 0
5. Żerom ski II 30:73 0:30 22:31 0:30 X  X 32:164 0

1. Przyszłość
1

X X
2

35:16
3

37:24
4

46:22
5

52:18 170:80 8
2. M ickiewicz 16.-35 X  X 33:7 17:19 24:8 90:69 4
3. K reczm ar 24:37 7:33 X X 30:25 24:9 85:104 4
4. Staszic 22:46 19:17 25:30 X X 25:13 91:106 4
5. Reytan 18:52 8:24 9:24 13:25 X X 48:125 0

1. Unia
1

X  X
2

39:24
3

30:0
4

54:8
5

86:4 209:39 8
2. B atory 24:39 X  X 26:17 23:9 38:15 111:80 6
3. Zam oyski 0:30 17:26 X X 16:23 23:21 56:100 2
4. Zgrom. Kupc. 8:54 9:23 23:16 X  X 19:15 59:108 4
5. Rey 4:86 15:38 21:23 15:19 X  X 55:166 0

Przed walką z Helwetami
Szw ajcarska narodowa „jeden a- 

nastka", która przyjedzie. do 
W arszaw y w  piątek, zm ierzy się w 
niedzielę na Stadionie W. P. z re ­
prezen tacją Polski. Mecz niedzielny 
będzie drugim spotkaniem obu dru­
żyn. P ierw sze zaw ody, rozegrane w 
marcu w  roku zeszłym  w  Zurychu, 
zakończyły się na rem is 3:3. W yn ik 
ten uważać należy za jeden z n a j­
bardziej w artościow ych ze w szyst­
k ich  naszych spotkań m iędzypań­
stwowych. Szw a jca rzy bow iem  po­
kazali od zeszłego roku fenom enal­
n y  w zrost form y, elim inując na m i­
strzostwach św iata Niem ców w  sto­
sunku 4:2 i przegryw ają c niezna­
cznie ,0:2 z W ęgram i, którzy, jak  
wiadomo, osiągnęli w  P aryżu  za­
szczytne drugie miejsce.

W tym  roku H elw eci nie ponieśli-, 
dotąd żadnej porażki, b ijąc Portu­
galię w  Lizbonie 4:2, W ęgrów  w 
Zurychu 3:1, H olendrów z Bernie 
°  1 i B elgów  w  Leodium  2:1.

N ajcenn iejszym  jest jednak ich 
zw ycięstw o w  Z urychu, odniesione 
nad m istrzem  I-e j lig i angielskiej 
Evertonem  w  stosunku 3:2.

W  czym leży  tajem nica ich z w y ­
cięstw? Oto w  tym , że drużyna 
Helw etów , która nie posiada „su- 
per-asów ", jest bardzo zgrąna. 
Skład  reprezentacji od dłuższego 
ju ż  czasu nie ulega niem al zupełnie 
zmianie. D latego też u Szw ajcarów  
nie w idać nigdy nieporozumień 
między graczami. K ażd y pracuje na 
swoim m iejscu i każdy w yw iązuje  
się dobrze ze  swego zadania.

Jednym  z najsilniejszych  punk­
tów  drużyny szw ajcarskiej jest 
bramka. Ballabio, któ ry znajduje 
się na tej pozycji od dość dawna, 
gra ostatnio praw ie bezbłędnie. Ma 
on odpowiednich partnerów  w  obu 
obrońcach. Oczyw iście w yróżnia się 
tutaj 68-krotny reprezentant Szw aj 
carii M inelli, k tó ry nawet, b y ł w 
roku zeszłym  w yznaczon y do „te a ­
m u" europejskiego na m ecz z A n ­
glią. Tw o rzy on razem  z Lehm an­
nem parę obrońców, ustępującej 
jedyn ie  pierw szeństw a - Włoskie;. 
N a jsilniejszym  jednak -punktem

drużyny szw ajcarskiej jest pomoc. 
Springer, V ernati i B ichsel to za­
w odnicy w ielk iej k lasy. Środkowy 
V ernati jest graczem  tw órczym  i 
pomysłowym. P racuje on przez ca­
ły  mecz ja k  maszyna, przy czym, 
w  przeciw ieństw ie do stosowanego 
ostatnio system u „W ", potrafi być 
pomocnikiem naw skroś ofenzyw - 
nym. O bydw aj boczni Springer i 
Bichsel są twardym i, n ieustępliw y­
m i pracownikam i, nieodstępujący- 
mi ani n a ch w ilę  od przeciw nika.

A ta k  odznacza się szybkością, 
zwłaszcza praw a jego strona Bickel 
i P . A ebi. Praw oskrzydłow y Bickel 
jest bardzo niebezpieczny ze  w zglę­
du na sw ą żyw iołow ość. W  roku 
zeszłym  b y ł on naw et, podobnie ja k  
M inelli, Wyznaczony do reprezen­
tacji Europy. N ajlepszym  strzelcem 
szw ajcarskim  jest środkow y napa­
stnik Amado. Trzeba naprawdę 
bardzo szybkiego pomocnika, żeby 
zdo ła ł upilnować zwinnego i po­
mysłow ego Amado, gd y przyjdzie 
m u ochota do ucieczki. Jeśli nawet 
Am ado zostanie zatrzym any, to za­
wsze w  porę znajdzie się le w y  łącz­
n ik  Trełlo  A begglen, k tó ry  umie 
rów nież dobrze realizow ać w szel­
k ie szanse. Na lew ym  skrzydle  gra
G. A ebi, niem niej zw in n y i  szybki 
niż pozostali czterej napastnicy.

Jak w idzim y, skład reprezentacji 
H elw etów  jest bardzo silny. B ra­
kuje  w  nim jedyn ie  W alacka, któ­
ry  na m eczu z  Evertonem  doznał 
kontuzji. D rużyna szw ajcarska w 
tym  składzie to jedna z tych, które 
zaliczam y do ekstraklasy Europy. 
Oprócz tego m a ona poza sobą bo­
g aty  sezon m iędzynarodow y. D la­
tego też Szw a jca rzy sądzą, nie bez 
pew nej dozy słuszności, że w yn ik  
m eczu w arszaw skiego pow inien być 
dla nich szczęśliW y. Teoretycznie 
szanse ich są w iększe, gdyż Polska 
zaledw ie zrem isow ała z drużyną 
belgijską, oni zaś pokonali ją  na 
je j wła$nym boisku. M y jednak nie 
będziem y tak pesym istycznie n a­
strojeni. N ie  trzeba zapominać o 
tym , że p iłk a  jednak jest... okrągła.

W. M.

thirago—New York
a a l l t a  m u la  z e  s ł o n ie m , „ g a : a : e  p i e s k i "  —  

z a  j e d n e  3  d o la r y

całe cztery m etry w  ciągu m iesią-1 Z  d a w n y ch  w sp o m n ie ń  na  m arg inesie  m ec zu  E uropa  —  A m e r y k a  
ca. I ------------------------------------------------------------------------------------- ------------

N ie b y ł jeszcze nigdy n a liście 
kol. K u b ik  z Łodzi, posiadacz 
czw artej lokaty. Prócz niego jest 
jeszcze 4-ch „now ych".

K ilkanaście biegów  najprzeróż­
niejszych sztafet szkolnych 4.100 
m etrów  w ypełn iło  bardzo szybko 
w akujące m iejsca końcowe. Póź­
niej zaczęła się ostra . eliminacja.
Chociaż p ierw sza dziesiątka 
tym  nie ucierpiała, to w  drugiej 
znajdujem y aż 8-u „debiutantów "
„N arazie" w yn ik  ostatniej sztafety 
podniósł się o 1 sekundę. Z auw ażyć 
jednak n ależy, że poprzednio
51.2 sek. m iała sztafeta N r 13, dzi­
siaj zaś N r 20 szczyci się czasem
50.2 sek.

W  sztafecie olim pijskiej raptem 
dw ie zm iany i to nie poważne.
:• W sum ie konstatujem y błyskaw i­

czną popraw ę i ze  spokojem  ocze­
ku jem y porównania chylącego się 
ku  zm ierzchow i roku szkolnego 
1938-9 z r. szkolnym  1937-8. N ' 
wątpim y, że porównanie takie 
każdej „kom binacji", czy to  rezul­
tatów  szczytowych, c zy  ostatnich, 
czy w reszcie przeciętnych w yp ad ­

n ą korzyść roku bieżącego.

Mecz bokserski reprezentacji New 
Yorku i Chicago n ie 'le ża ł w cale w 
program ie mego dnia i tak ju ż  za 
bardzo wypełnionego. Zakończe­
niem miało być zwiedzenie chiń­
skiej dzielnicy z wszelkim i je j a- 
trakcjam i. Tymczasem o godz. 9-ej 
wpada do mego pokoju w  poczci­
w ej budzie Lew isa —  przepraszam, 
hotelu Lew isa, gdzie rozlokowane 
miałem sw oje graty— Janek Czech, 
redaktor działu sportowego w ielkie  
go  polskiego dziennika Zjednocze- 

P.R.K. i n ie dając mi czasu do 
namysłu —  poryw a z sobą. Dopiero 

aucie dowiedziałem  się, że jedzie 
my oglądać w ielkie  spotkanie bok­
serskie m iędzy katolickim i repre­
zentacjam i Chicago i New-Yorltu. 
Jak to katolickim i? No tak! D la­
czegóż b y  katolicy obu tych miast 
nie mogli porównać sw ych  sił? 
W alk ringow ych m iędzy katolika­
mi a w yznaw cam i innych religii 
A m erykanie nie organizują, ale ta- 
' ’  s w ew nętrzne są dosyć częste, a 

cieszą się dużą jiopularnością mo 
o tym  św iadczyć fakt, że zeszło 

się tego dnia luda około 30 tysięcy, 
a n iew iele m n iej aut, ustawionych 
prostopadle do chodników, jedno o- 
bok drugiego, otaczało w ielk i Sta­
dion Żołnierza. Jechało się autem 
dobrze; w ielka fa la  12 aut w  jed ­
nym  szeregu, popychana z ty łu  przez 
setki takich samych żyw ych  szere­
gów , posuwała się szybko, lecz go­
rzej b yło  z wydostaniem się z au­
tom obilowych kajdan i z  „przycu­
mowaniem " do brzegu ulicy.

Lecz już wchodzim y na trybuny, 
okalające olbrzym i prostokąt sta­
dionu;

M ój tow arzysz w yciąga z kiesze- 
i gazety i inform uje mnie o w szy­

stkich szczegółach tyczących się za 
wodników, których m am y ujrzeć. 
Jest wśród nich „m ucha" P olak Ż a­
czek, broniący barw  Chicago, a po­
za tym  zw ykła  mieszanka am ery­
kańska: paru W łochów, Irlandczy­
ków , m urzynów, jeden Hiszpan.

P am iętaj —  mówi Janek —  
ja k  Żaczek w ygra, to biegniem y do 
niego, —  musisz m u publicznie po­
winszować.

„D obra!" Tymczasem rozglą­
dam się na około: wszędzie żujące 
gum ę szczęki namiętnie dyskutują- 

na tem aty sportowe.
Punktualnie o godz. 10 wśród 

braw, gw izdów  i n aw oływ ań usta­
w ia ją  się n a ringu dw ie wrogie dru 
żyny. Teraz w ypatruję  panów  pre­
zesów, któ rzy m ieliby przemawiać. 
Tymczasem —  nic podobnego! Na 
ring, górą przez lin y  przeskakują... 
dw aj księża i z jaw ia się biskup 
chicagowski, inicjator tych  spot­
kań, fundator p ięknej nagrody. 
G w ar ustaje, _ w szyscy żegnają się 
i przez głośniki słychać słow a mo­
d litw y w ygłaszanej przez biskupa i 
pow tarzanej przez tłum y; po mod­
litw ie  w szyscy odm awiają rodzaj 
zobowiązania do szlachetnej walki, 
po czym  biskup z asystą zajm ują 
m iejsca w  fotelach w  I rzędzie. Z a ­
wodnicy zeskaują z  ringu, tylko 
dwóch najm niejszych zaczyna się 
okładać z w ielką fu rią  i tem pera­
mentem.

Z aw o dy rozpoczęte,—  rundy b ie­
gną za rundam i, na ringu zjaw ia­
ją  się coraz to  nowe pary, —  
opisywanie szczegółów tych  \ 
było by zbyteczne, te nazw iska nic 
by nam nie powiedziały; zresztą za 
pomniałem je , a  n aw et nie stara­
łem  się ich zapamiętać. Pamiętam 
jednak doskonale, zdaje się w 
czw artej w alce, knock out, którym  
bia ły reprezentant Chicago pięknie 
rozłożył m urzyna z N ew -Yorku. 
Dostałem w tedy jednocześnie: od 
Janka w  udo praw e, a od sym paty­
cznego nieznajomego, siedzącego z 
tyłu  —  w  kark, potężne klapsy, 
które czym prędzej oddałem siedzą 
cemu poniżej m nie (okazało się jed 
nemu z sędziów  miasta Chicago!) 
no i  „zgodnym  chórem bracia" —  
„ryczeliśm y" n a cześć białego. Mu-
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u p ra w n ia ją cy  do nabycia 

b ile tu  u lg o w eg o  n a m ecz 

P O L S K A  —  S Z W A J C A R IA

rzyna znieśli z  ringu, potem nowe 
pary zabrały się do roboty, a  tym ­
czasem naszej „m uchy”  Ż aczka ani 
śladu! W alki podobne jedne do dru­
gich. Ja, nie zaangażowany uczu­
ciowo ani z  N ew -Yorkiem  ani z Chi 
cago dyskretnie m yślałem  o szyb­
kim  ich zakończeniu, a tu okazało 
się, że w alczyć będą dw a garnitury 
czyli 16 par, a Żaczek w ystąpi do­
piero w  tym  lepszym, następnym.

Hum or popraw iły m i „gorące pie­
ski", których pełno było w  czasie 
przerw y na trybunach. Sm akow a­
ły  nadzwyczajnie, tym  bardziej, że 
popijaliśm y je  najpopularniejszym  
napojem w Am eryce —  ożyw czym  
„Coca-Cola". Muszę państwa uspo­
koić, że „gorące p ieski" to smako­
w ite  kiełbaski z bułką, roznoszone 

gorąco przez niezliczonych sprze 
dawców i że naprawdę niew ielki 
jest zw iązek logiczny m iędzy ich 
nazwą a brakiem  widoku praw dzi­
w ych  psów na ulicach w ielkich 
miast am erykańskich.

Żaczek nie spraw ił Polakom  za­
wodu. Knock-outem  w praw dzie nie 
w ygrał, lecz przez cały czas w alki 
kuł swego przeciw nika bez w ytch ­
nienia, no i zw y ciężył na punkty 
wysoko.

Z  chw ilą ogłoszenia w yn iku zna­
lazłem się już o parę kondygnacji 
niżej, jednak nie zdążyliśm y z mo­
im  przewodnikiem  dostać się  na 
ring; (porządkowi chcieli nas prze 
konać, że oni i bez rękaw ic będą 
mieli nad nami dwoma wyższość) 
w ięc tylko  dopadliśmy polską dziel 
ną „m uchę" w  szatni, gdzie zło ży­
łem  mu serdeczną gratulację  w i : 
mieniu naszej w ycieczki. N a  drugi 
dzień „w ielk i" ten moment ze 
szczegółowym i opisami b y ł zamie­
szczony w  pismach nie ty lk o  pol­
skich lecz i am erykańskich.

Chicago w ygrało  22:10! I znów 
biskup ukazał się na ringu, rozda­
jąc przy w ielkim  aplauzie publicz­
ności piękne nagrody zawodnikom
1 dziękując wszystkim  za poparcie 
akcji filantropijnej d iecezji chica­
gow skiej przez przybycie na zawo- 

d y-Zaczęła się ilum inacja. N apraw ­
dę wspaniała! R akiety w ystrzela­
ją ce po kilkanaście razy w  pow ie­
trzu i za każdym  razem  zmieniają- 

b arw y, chorągiew ki wszystkich 
stanów A m eryki Północnej rozw i­
ja jące się w  górze i  unoszone w ia­
trem  hen ponad try b u n y w alczyły 

lepsze z olbrzym im i gonitwam i 
w ężów  św ietlnych po ziemi, z  w yś­
cigami ognistych pojazdów, z w iel­
kim i św iecącym i na tle  nieba por­
tretam i Roosevelta i Landona. (B y­
ło to akurat na 6 tygodni przed w y­
borami) .

Na zakończenie jeszcze jedna 
alka —  m ula ze słoniem. Te dwa 

olbrzym ie zw ierzaki (do 15 m  w y ­
sokości) św iecące niesamowicie, te
2 godła dwóch partii politycznych 
Stanów Zjednoczonych —  demo­
kratów  i republikanów  —  m iały po 
rów nać sw e siły. P o dwóch stro­
nach stadionu „zapaliły s ię" i ruszy

siebie do ataku —  spotkały 
środku, zetknęły głow am i i 

d alej przepychać! M uł zaczął się 
po m ału cofać, słoń przy niesamo­
w itym  ryk u  zadowolnych republi- 

lecz j kanów  spychał przeciw nika do ty- 
— łu.  Nagle m uł w ierzgnął ogniście i 

ja k b y  poczuł w ielk i przyp ływ  no­
w ych  sił, przy szalonym entuzjaź- 
mie_ dem okratów rozpoczął odra­
biać stracony teren i  spychać repu­
blikańskiego słonia na jego  podwór 
ko... Potem  oba odskoczyły daleko 
od siebie, aby nabrać rozpędu do 
decydującego ataku. Tłum y szala­
ły ! Te gw izdy, ryk i, piski, tupania, 
w rzaski nie dadzą się opisać — trze 
ba je  usłyszeć! Zw ierzaki w ystar­
tow ały do ostatecznej rozgryw ki. 
Słoń z trąbą, a m uł z ogonem za­
dartym  do góry pędziły na siebie—  
w  tym  momencie, gdy już m iały 
zderzyć się łbam i —  zam ieniły się 
w  w ielką kulę ognistą. W chw ilę 
potem w  ciemnościach, któ re zapa­
now ały nad stadionem ukazał się 
olbrzym i św ietlny znak zapytania. 
Odpowiedź m iał dać dzień wybo-

Lam py na nowo zabłysły , tysią­
ce zadowolonego i  roześmianego 
luda odpływ ały z  trybun, tysiące 
aut złą czyły  swe reflekto ry w  parę 
w ielkich snopów św ietlnych. 4 go­
dziny w rażeń za 3 dolary skończo­
ne. Jest godz. 2 w  nocy. Ruszamy 
do dzielnicy chińskiej. Lecz tamte 
przeżycia —  to ju ż  nie z dziedziny 
sportowej!

S T A R Y  W Y G A
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Caroonczki panu prufysurowi... —  Juoj, Wacyk, aliś m i śteeempu narobił!

Na zielonej trybunie...
Pierwszy reportaż sportowy

K . S. Pogoń —  L w ó w  —  
obchodzi jubileusz 35 lat 
swego istnienia. Olbrzym im  
nakładem  pra cy w yd a ła  wspa 
niałą księgę pamiątkową. 
O dkładając do jednego z na­
stępnych num erów om ówie­
n ie  tej księgi 1 zamieszczamy 
poniżej jeden z  je j fe lieto­
n ów  pióra m gr. L . Kruszel- 
m ckiego p.t. „Zielona try- 

Redakcjabuna“ .

T j i s t o r i a  lw o w s k ie j  P o g o n i n ie  
1 1  b y ła b y  z u p e łn ą , g d y b y ś m y  
p o m in ę l i  w  n ie j... z i e l o n ą t r y -  
b u n ę .

Z i e l o n ą  t r y b u n ę  zn a  
k a ż d y ,  k to  c h o ć b y  r a z  w  ży c iu  
z e t k n ą ł  s ię  z e  s p o r te m  lw o w s k im .  
J u ż  n a  sa m  d ź w i ę k  t e j  n a z w y  s ta ­
n ą  m u  p r z e d  o c zy m a  w ie k o w e  k a ­
s z ta n y , o k a la ją c e  b o isk o  P o g o n i 
z a  ro g a tk ą  s tr y js k ą .

D r z e w a  d c h e ,  p o w a ż n e , d o s to j­
n e . P e łn e  g o d n o śc i i  d u m y .

S t a r e  p r o t e k t o r y  s p o r ­
t u .

t l e  ic h  b u jn e j  i  s o c z y s te j  
z ie le n i  r u m ie n ią  s ię  w  k a żd ą  n ie ­
d z ie lę ,  w  k a ż d e  ś w ię to , n ic z y m  
ja b łk a  d o jr za łe ,  o b lic za  n a jm ło d ­
sze g o  p o k o le n ia  lw o w sk ie g o ,

w u ją c e g o  p r z e b ie g  za w o d ó w .
Z i e l o n a  t r y b u n a ,  U 

o d r ę b n y  ś w ia te k ,  p o d z ie lo n y  m  
r o d y , z a d r u g i  i  k la n y , o d p o w ia d a ­
ją c e  te r y to r ia ln ie  w s z y s tk im  zn a ­
n y m  p r z e d m ie ś c io m  lw o w s k im ,  
a w ię c  g r u d e c k ie m u , z a m a r s ty n o -  
w s k ie m u ,  ły c z a k o w s k ie m u  i  : 
Ś w ia te k  te n  r z ą d z i s ię  w ła s n y m i, 
c h o ć  n ie  p is a n y m i p r a w a m i, m a  
s w e  p r z y w il e je  i  o b o w ią z k i  i  sw ó j  
w ła s n y  w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i.

M a r n y  lo s  te g o , co c h o c ia ż  n a  
g o d z in ę  p r z e d  m e c z e m  c h c ia łb y  
s ię  w sp ią ć  n a  k a s z ta n  i  za ją ć  m ie j  
sc e  n a  k tó r e j k o lw ie k  g a łę z i. G ość  
t a k i  m o że  b y ć  p e w n y ,  ż e  n a  p ięć  
m in u t  p r z e d  ro zp o c zę c ie m  z a w o ­
d ó w  z ja w i  s ię  n a  d r z e w ie  p r a w o ­
w i t y  w ła śc ic ie l te g o  m ie js c a , a  i n ­
t r u z ,  j a k  n ie p y s z n y ,  b ę d z ie  m u s ia ł 
p o fa ty g o w a ć  s ię  n a  z ie m ię , s p u s z ­
c z o n y  w ś r ó d  g w iz d ó w  c a łe j z ie lo ­
n e j  w i d o w n i za r ó w n o  z  te g o  d r ze ­
w a , j a k  i  są s ie d n ic h  k a s z ta n ó w .  
N ie c h b y  s p r ó b o w a ł o p ie ra ć  się! 
N ie  ma- ta k ie j w ła d z y  n a  z ie m i i 
w e  w sz e c h św ie c ie ,  k tó r a b y  zd o ła ­
ła  w y e k s m ito w a ć  z ie lo n o tr y b u n o -  
w c a  z  je g o  d o b rze  i  p ra w o w ic ie

n a  g a łę z ia c h  i  o b se r -  za s ie d z ia n e g o  m ie jsca !

Z ielona  trybu n a  m a sw ą  w łasną e ty k ę  
sp o rto w ą

Z i e l o n a  t r y b u n a  zn a  
s ię  n a  p r z e p is a c h  sp o r to w y c h  
p r a w id ła c h  g ie r . N ie c h  k to  co  chce  
m ó w i ,  a le  g d y  w  cza s ie  za w o d ó w  
p iłk a r s k ic h  p a d n ie  z  k a s z ta n a  s ło ­
w o  ,o p a lo n y " ,  t o  c h o ć b y  c a ły  a e ro  
p a g  a r b i t r ó w  tw ie r d z i ł ,  ż e  n ie  b y ­
ło  o f fs id e ‘u  —  n ie  b ę d z ie  m ie ć  r a ­
c ji.

x ś> palony“ b y ł  i  k o n ie c !  S z k o d a  
d a ls z e j  k a ż d e j  d y s k u s j i!

P r ze c ie ż  z i e l o n a  t r y b u n a  
to  w id z ia ła !  A  o p in ia  t r y b u n y  je s t  
a u to r y ta ty w n a ,  b e za p e la c y jn a  i  —  
n ie  d o  p r z e k u p ie n ia .

Z i e l o n a  t r y b u n a  m a  
s w o je  za s a d y  i  s w o ją  w ła sn ą  e ty k ę  
sp o r to w ą .

N ie c h n o  s ię  sę d z ia  p o m y l i  n a  
n ie k o r z y ś ć  n a s zy c h . Z a r a z , ja k b y  
p o d  o b u c h e m  s tra s z liw e g o  h u ra ­
g a n u  tr z ę s ą  s ię  g a łę z ie  i  w  p o s z u ­
m ie  liś c i, p r z y  a k o m p a n ia m e n c ie  
p r z e r a ź l iw y c h  g w iz d ó w  id z ie  w  
ś w i a t  r y k  o k r u tn y .

T o  z i e l o n a  t r y b u n a  
p r o te s tu je .

Z i e l o n a  t r y b u n a  w i ­
d z ia ła  n ie s p ra w ie d liw o ść  i  n ie  do ­
p u ś c i  d o  k r z y w d z e n ia  n a s zy c h .

C za s e m  b y w a  p r z e c iw n ie . S ę ­
d z ia  w y d a  o r ze c ze n ie , k r z y w d z ą c e  
gości.

I  w t e d y  d z ie je  s ię  r z e c z  d z iw n a . 
P o d cza s , g d y  lo że  i  p ła tn e  m ie j ­
sca  w i ta ją  s z m e r e m  za d o w o le n ia , 
a  c zę s to  i... o k la s k a m i n ie fo r tu n ­
n e  ro z s tr z y g n ię c ie  s ę d z ie g o  —  
z i e l o n a  t r y b u n a  m ilc z y .

N ie  p r o te s tu je ,  bo n ie  c h c e  k r u ­
s z y ć  k o p ii  w  o b ro n ie  p r z e c iw n ik a .  
A le  te ż  n ie  a p ro b u je  n ie sp ra w ie d ­
liw o śc i . W ię c  m i lc z y .

B o  z i e l o n a  t r y b u n a  
m a  s w o ją  e t y k ę  i z a sa d y .

Z i e l o n a  t r y b u n a  zn a  
P ogoń.

Z n a  p r e ze sa  k lu b u ,  z n a  d z ia ła ­
c zy . D o k ła d n ie  z n a  d o zo rc ę  bo ­
i s k a , a  z w ła s zc z a  je g o  la sk ę . I  zn a  
w s z y s tk ic h  za w o d n ik ó w , o d  a só w  
p o c z ą w s z y , a  s k o ń c z y w s z y  n a  p a ­
ta ła c h a c h , p ę ta ją c y c h  s ię  n a  sza ­
r y m  k o ń c u .

O c zy w iśc ie ,  im  w y ż s z y  p o z io m  
s p o r to w y  z a w o d n ik a , t y m  w ię k s za  
s y m p a t ia  p ły n ie  k u  n ie m u  z  z i e ­
l o n e  j  t r y b u n y .

B a c z , G a rb ie ń , W a c e k  K u c h a r  —  
s ły n n a  n ie g d y ś  t r ó j k a  a ta k u  P o­
g o n i —  b y l i  n ie m a l b a łw o c h w a l­

c zo  c zc ze n i i  u b ó s tw ia n i  p r z e z  m d l  
c ó w  z  z i e l o n e j  t r y b u n y .  
T e m u  fa n a ty c z n e m u  w p r o s t ,  k u l ­
to w i  n ie  p r ze s z k a d z a ła  b y n a jm n ie j  
ta  o k o lic z n o ść , ż e  b a t ia r y  t r a k to ­
w a l i  s w y c h  u lu b ie ń c ó w  fa m il ia r ­
n ie  { z  r e g u ły . . .  „ p e r ty " .

N ie je d e n  z e  s ta r y c h  b y w a lc ó w  
m e c z o w y c h  p r z y p o m n i  so b ie  z  
p e io rw śc ią  n a s tę p u ją c e  za b a w n e  
zd a r ze n ie .

J a k  w ia d o m o , n a s z  W a c e k  K u ­
c h a r  b y ł  s tra s zn ie  p r ze są d n y .  
W ie r z y ł  w  za b o b o n y , g u s ła , z n a k i  

n ie b ie  i  n a  z ie m i  i  w  ta je m n ic e ,  
o k tó r y c h  n a p ra w d ę  f i l o z o fo m  się 

śn iło . Id ą c  n a  m e c z , W a cu n io  
l i c z y ł  b ia łe  k o n ie ,  ra c h o w a ł w o j ­
s k o w y c h  i  p o l ic ja n tó w , w y p a tr y ­
w a ł  p i ln ie  k o m in ia r z y  i... g a rb a ­
ty c h .  N ie  d a j B o że , g d y  m u  w te d y  
p rz e s z ła  p r z e z  d ro g ę  za k o n n ic a  
lu b  b a b a  w ie js k a  z  p r ó ż n y m  k o ­
s z y k i e m !  N a jc ie k a w s z y m  je d n a k  
b y ło  to ,  ż e  ile k r o ć  z b l i ż a ły  s ię  j a ­
k ie ś  w a ż n e  z a w o d y , W a c e k  n a  k i l  
k a  d n i  p r z e d  s ta r te m .. .  n ie  g o lił 

i  b o is k o  w k r a c z a ł  za w s ze  
o b r o ś n ię ty ,  n ic z y m  R in a ld o  R i-  
n a ld in i .

R a z  g ra ła  P o g o ń  z  ja k ą ś  d r u ­
ż y n ą  a u s tr ia ck ą .

A n o ,  p o w i ta n ie .  O b a  z e s p o ły  
s ta n ę ły  n a p r z e c iw  s ie b ie . W y m ia ­

n a  p r o p o r c z y k ó w , w s p ó ln a  fo to ­
g ra fia . P re ze s  P o g o n i za c zą ł p r z e ­
m a w ia ć  do  gości.

C ałą  w id o w n ię  za le g ła  c isza .
. I  w te m . . .  z  w y s o k o ś c i  ś r o d k o ­
w e g o  k a s z ta n a  ro z le g ło  s ię  nag le  
ża ło sn e  i p e łn e  g łę b o k ie g o  w y r z u ­
t u  w o ła n ie :

—  J u o j ,  W a c y k ,  a liś  m i  ś te e e m ­
p u  n a ro b ił!  T a  c ze g u ś  s i  n i  u g u -  
olił?

O s ie m  ty s ię c y  lu d z i  r y k n ę ło  m o  
m e n ta ln ie  śm ie c h e m , ó w  je d n a k  
n ie z n a n y  z ie lo n o tr y b u n o w y  d ż e n ­
te lm e n ,  t a k  w r a ż l iw y  n a  e s te t y k ę  

d o b re  m ę s k ie  m a n ie r y , z d a w a ł  | c h o w u  je .

s ię  b y ć  m o c n o  z d z iw io n y m  i  s tr o ­
p io n y m  tą  w e so ło śc ią  w id o w n i.

W sza k  u w a g ę  s w o ją  w y p o w ie ­
d z ia ł o n  z u p e łn ie  se r io  i  w sz c ze -  
r y m  o b u rze n iu . M u s ia ł ■ p r ze c ie ż  
sk a rc ić  sw e g o  z a w o d n ik a  z a  n ie d ­
b a ls tw o  w  w y g lą d z ie  z e w n ę tr z ­
n y m .

B o  z  i  e  l  o  n  a  t  r y b  u: 
sw e j  m iło śc i do  P o g o n i n ie  c o fa  

s ię  te ż  p r z e d  o b o w ią z k ie m  o jc o w ­
sk ie g o  n a p o m n ie n ia , g d y  za jd z ie  
te g o  p o trze b a .

i t r y b u n  a... w y -

To sam o se rce  s tw o rz y ło  c zy n  
n ieśm ierte ln y  —  obron ę L w ow a

Z i e l o n a  t r y b u n a  k o ­
c h a  sw o ją  P ogoń . K o c h a  ją  m iło ­
śc ią  sz c ze r ą , gorącą , b e z in te re so w  

b e z k o m p ro m iso w ą . K o ch a  
n a s z  k lu b  s e rc e m  b a tia r a  lw o w sk ie  
go . T y m  s a m y m  se rc e m , k tó r e  p r ze  
p o jo n e  m iło śc ią  i  p r z y w ią z a n ie m  
d o  u k o c h a n e g o  m ia s ta , s tw o r z y ło  
p r z e d  la ty  C Z Y N  N I E Ś M IE R T E L ­
N Y  —  O B R O N Ę  L W O W A .

Z n a n y  j e s t  f a k t ,  j a k  to  w  r o k u  
1937, w  c za sie  za w o d ó w  p i łk a r ­
s k ic h  z  w ę g ie r s k im  K is p e s t i  z ła ­
m a ła  s ię  g a łą ź  k a s z ta n a , a  s ie d zą ­
c y  n a  n i e j  w id z  s p a d ł z  w y s o k o ś c i  
d w u  p ię te r  i  d o zn a ł s k o m p l ik o ­
w a n e g o  z ła m a n ia  n o g i.

O d w ie z io n o  b ie d a k a  d o  s zp ita la ,  
g d z ie  p o d  n a r k o z ą  za ło żo n o  m u  
p ie r w s z y  o p a tru n e k .

I  w ie c ie ,  k o c h a n i C z y te ln ic y ,  
ja k ie  b y ł y  p ie r w s z e  s ło w a  tego  
m a łe g o  p a c je n ta , g d y  t y lk o  ty lk o  
o d z y s k a ł  p r zy to m n o ść ?

—  P ro sz -p a n a  d u k to r a , c z y  P o -  
g u ń  n a k r o p iła  W e ń g ru f?  —  z a p y ­
ta ł  o n  le ka rza .

—  M a si w i  —  o d r z e k ł  m e d y k ,  
o d p o w ia d a ją c  c h o r e m u  w  je g o  ro ­
d z im y m  ję z y k u .

— '  A  i i i  b a n ia k u f?
—  D w a  do  k ó łk a .
—  T o  fa jn u  —  sze p n ą ł  u s zc zę ­

ś l iw io n y  m a le c .
W  te j  c h w il i  za p o m n ia ł o  bó lu ,  

n ie  o b c h o d z iła  go  n o g a , s z k a r a d ­
n ie  w  tr z e c h  m ie js c a c h  z ła m a n a .  
G r u n t ,  ż e  P o g u ń  n a k ro p iła !

P a c je n t  p r z y m k n ą ł  o c zy  i  w k r ó l  
ce  za s n ą ł  z  b ło g im  u ś m ie c h e m  na  
b la d e j d z ie c ię c e j tw a rzy c zc e .

* *
*

I n n y  o b ra ze k .
W  r o k u  1923  g ra ła  P o g o ń  z  ja ­

k im iś  N ie m c a m i. I le k ro ć  n a m  p r ze  
c iw n ic y  s tr z e l i l i  g o a la , t y l e  ra zy  
r o z le g a ły  s ię  n a  z  i  e  l  o  n  e j t r y ­
b u n i e  p r z e r a ź l iw e  g w iz d y .

A n o  r z e c z  zro zu m ia ła . K o c h a n e  
n a sze  b a tia r y  o b ja w ia ły  sw o je  n ie  
za d o w o le n ie .

A le  o to  w  p e w n y m  m o m e n c ie  
n a s i s tr z e la ją  N ie m c o m  b ra m k ę .

B u r z a  o k la s k ó w  n a  e a łe j w id o -  
z l o n a  t r y b  u  n a .. .

—  O  co im  c h o d z i, p a n ie  p r o fe ­
so rze?  —  p y ta m y  p r o f .  W a ck a , 
k tó r y  j a k  z w y k le ,  u w i ja ł  s ię  n ie ­
s tr u d z e n ie  p o  b ie żn i, w  sza tn ia c h  
i  k a sa ch .

—  N ie  m a n i  p o ję c ia , co  zn a c zą  
t e  g w iz d y .

W  p ię ć  m in u t  p o te m  s tr z e li li  
n a s i d r u g ą  b r a m k ę , a  z i e l o n a  
t r y b u n a  z n ó w  za re a g o w a ła  na  
to  g w izd a n ie m .

T e g o  j u ż  b y ło  z a  d u żo  n a s ze m u  
p ro fe so ro w i. W z ią ł s w o ją  s ę k a tą  
la sk ę  i  p o s z e d ł  d o  b a tia ró w .

—  C a ro o n c zk i p a n u  p r u fy s u r o ­
w i  —  p o w i ta ły  go  o k r z y k i  z  g ó ry .

—  S łu c h a jc ie  n o  b a tia r y ,  d la ­
czeg o  w y g w iz d u je c ie  „P ogan ia ­
c zy " ?  J e ś l i  s ię  n a ty c h m ia s t  n ie  u -  
s p o k o ic ie , k a ż ę  p o lic ji ,  a b y  w a s  za  
łe b  z  d r z e w  p o śc ią g a ła  i  n ig d y  
w ię c e j  ta m  n ie  w p u sz c zę !

—  T a  n i ,  p r o s z -p a n a  p r u fy s o r a , 
ta  m y  s i  t a k  c is z y m y !

—  J a k to , w ię c  d la te g o  g u ń ż -  
d że c ie ?  N ie  m o ż e c ie  b ić  b raw a?

—  N im a  p r a w a  k la sk a ć , p r o s z -  
p a n a  p ru fy s o r a . J e z d  ta k i  w ie lg i  
w ia ty r ,  ż e  s i  u b im a  r e n c a m i m u ­
s im y  ts z im a ć  z a  g a ło n ż , ż e b y  s i  n a  
d ó ł  n i  s y p n o ń ć . T o  ja k  m y  m u ż e -  
m y  b ić  b ra w u ?

S p r a w a  z o s ta ła  d o k ła d n ie  i  w y ­
c ze rp u ją c o  w y ja ś n io n a . P ro f.  W a ­
c e k  w r ó c i ł  n a  b o isk o , a b y  w  c h w i-  

p o te m  p o w i ta ła  z i e l o n a
• y b u n a  z w y c ię s tw o  P ogon i.
O c zy w iśc ie , g w i z d e m  ja k  z e  s tu  

lo k o m o ty w .

B atiar lw o w sk i rep o rterem
A  w y ,  c zc ig o d n i i  p o p u la r n i r e ­

p o r te r z y  ra d io w i, k tó r z y  p r z y  k a ż  
d e j  sp o so b n o śc i d z ie lic ie  s ię  
s łu c h a c z a m i o p ise m  p r ze b ie g u  m e  
c zó w , z a w o d ó w  i  w ie k o p o m n y c n  
w y c z y n ó w  sp o r to w y c h , c z y  w ie c ie  
o ty m ,  ż e  p ro to ty p e m , w a s z y m  b y ł  
n ie  k to  in n y ,  j a k  ty lk o . . .  b a tia r  
lw o w sk i?

P o s łu c h a jc ie .
D zia ło  s ię  to  n a  z i e l o n e j  

t r y b u n i e .
G ra ła  P o g o ń  z  w ie d e ń s k ą  A d -  

m irą .

W s z y s tk i e  k o n a r y , g a łę z ie  i  ga ­
łą z k i  k a s z ta n a  b y ł y  d o k ła d n ie  o b ­
sa d zo n e  do  o s ta tn ie g o  m ie js c a . T o  
t e z  t ł u m  ty c h ,  co n ie  m ie l i  s z c z ę ­
śc ia  d o s ta ć  s ię  n a  d r ze w o , o b s tą ­
p i ł  p ie ń  i ,  s to ją c  n a  z ie m i,  s łu ­
c h a ł  —  p ie rw sze g o  w  P o lsc e  re ­
p o r ta ż u  sp o r to w eg o !

S p ra w o z d a w c ą  b y ł  ja k iś  S zc ze p  
k o  z  G tó d e c k ie g o . S łu c h a c za m i ’  
T łu m  c h ło p c ó w  w  w ie k u  od  4 - c h  
do  12- t u  la t. '

O to  fr a g m e n t .
■—  T e r a z  B a ć  ( —  B a cz , p r zy p .  

R e d .)  c z ię p i ł ba lona .
—  N u  i  co? N u  i co?  —  p y ta ją  

ro zg o rą c zk o w a n i, n ie c ie r p l iw i  s łu  
chacze .

—  B a ć  p a s u ji  d u  W a c k a  (—  
W a c k a  K u c h a ra , p r z y p .  R e d .) .

—  A  W a c y k ?
—  Z a d z ia k o w a ł d u  J ó z k a  ( —  

G a rb ie n ia , p r z y p .  R e d .) .
—  A  J ó z k u ?
—  I d z i  n a  d u r c h  i  ś ć d e la !! !  _

m e ld u je  r e p o r te r  i  c a ła  g r u p k a  
za s ty g a  w  o c z e k iw a n iu .

W ilim o w s k i s trz e la --d ru g ą  b ra m kę  o b o k  R ea d ta . b ram karza  B elgów . L e ż y  obrońca

—  N u  i  co, ść s ie li?  —  w y r y w a  
się  k tó r y ś  z e  s łu c h a c z y .

eee ... d u  g u łe m b i. . .  —  od ­
p o w ia d a  r o z c za ro w a n y  s p ra w o z ­
d a w c a , za ra ze m , j a k  w id a ć , fa c h o ­
w ie c  g o łę b ia rz .

I  r e p o r ta ż  p o to c z y ł  s ię  d a le j.
A  d z ia ło  s ię  to  w  r o k u  1922 to  

j e s t  w  c za sie , g d y  je s zc ze  ra d ia  w  
P o lsc e  n ie  b y ło  i  n a w e t  n ie  śn iło  
s ię  n ik o m u  o r e p o r te ra c h  sp o r to ­
w y c h .

* **

L w o w s k a  P o g o ń  o b c h o d z i j u b i ­
le u s z  3 5 - le c ia  s w e j  d zia ła ln o śc i.

C icho  s z u m ią  k a s z ta n y  w z d łu ż  
b o isk a  z a  ro g a tk ą  s tr y js k ą . D o sz ła  
j e  w ie ść , ż e  w k r ó tc e  zo s ta n ą  u s u ­
n ię te .  ż e  s ię g n ie  p o  n ie  p i łk a  i 
s ie k ie r a  d rw a li. W z g lę d y  u r b a n i­
s ty c z n e . P o d o b n o  n a w e t  w o js k o ­
w e . R e g u la c ja  m ia s ta . P r ze b u d o w a
n iw y .. .

J  e d n o  m a le ń k ie  p o c ią g n ięc ie  
g ra fio n e m  w  m ie js k im  b iu r ze  ro z  
b u d o w y  i  z a p a d ł w y r o k .  S t r a ­
s z n y  i  n ie o d w o ła ln y .

H a , tru d n o . W s z y s c y  u z n a ją  k o ­
n ie czn o ść . W s z y s c y  p r z y z n a ją  s łu ­
szn o ść . S ta r z y  b y w a lc y  P ogon i 
k iw a ją  s m u tn ie  g ło w a m i.

T ru d n o .
I  ty lleo  b ie d n e  k a s z ta n y  n ie  m o  

gą z ro z u m ie ć , d la c zeg o  im  s ię  
I k r z y w d ę  w y r zą d za ć , d la c zeg o  o d ­

b ie ra  s ię  ż y c ie  im , k tó r e  w  r a m io ­
na ch  s w y c h  w y k o ły s a ły  ty lu  p r z y  
s z ły c h  i  s ła w n y c h  sp o r to w có w .  
K tó r e  n a u c z y ły  m ło d z ie ż  m iło w a ć  
s p o r t  i  P o g o ń .

—  S ta r e  j u ż  je s te ś m y  —  m y ś lą  
w ie k o w e  d r z e w a  —  to m o że  i..' 
czas ju ż  n a  nas... A l e  co s ię  s ta n ie  
r n a s z y m i k o c h a n y m i b a tia ra m i,
~ n a szą  z i e l o n ą  t r y b u n  ą?...

I  to , n a p e u m o , j e s t  n a jw ię k s z ą  
'o sk ą  ty c h  s ę d z iw y c h , p o g a n ia -  

- k ic h  k a s z ta n ó w .

M g r  L u d w ik  K r u s g e ln ic k i


